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C F N Y  w'ecsc m il im e t ro w y  p rz e d  t e k s te m
~  ’ 4 0  g r . W tek śc ie ,  z a  t e k s te m  i n a d e ­
s ł a n e  30 g ro sz y .  D ro b n e  o g ło sz en ia  w yraz  po  10 gr. N a j t a ń s z e  o g łoszen ie  
d r o b n e  zł. 1.00. O g ło sz e n ia  z a g r a n ic z n e  100 proc .  d ro ż e j .  O g ło sz e n ia  sk o ś ­
ne ,  fa n ta zy jn e ,  t a b e l a r y c z n e  i b i la n s o w e  o 50 p roc .  d r o ż s z e .  — — —

Hydroplany  p o lsk ie  
w  K openhadze .

KOPENHAGA. Z okazji otwarcia 
Wystawy lotniczej, jak również zawodów 
lotniczych o puhar północy, przybyła tu  
eskadra wodnopłatowców polskich z Pu* 
cka.pod dowództwem komandora Szysz- 
kowskiego. Samoloty polskie wzbudziły 
wielkie zainteresowanie zarówno wśród 
duńskich sfer lotniczych, jak 1 szerokiej 
publiczności.

Na cześć  lotników polskich odbyło 
się przyjęcie.

A m eryka  p rzes t rzega  Japonję .
WASZYNGTON. Rząd S tanów  Zje­

dnoczonych polecił  sw em u posłowi w 
Tokio w sposób oficjalny zakomuniko­
wanie Japonji, że pogwałcenie umów 
międzynarodowych na Dalekim W scho­
dzie  pociągnąć może za sobą daleko 
idące następstw a.

Rząd sowiecki wyciąga z tego wnio­
sek, iż jes t  to ostrzeżenie  spowodu sy­
tuacji powstałej po zerwaniu rokowań 
o kolej wschodnio-chińską.

Naprężona sy tuac ja  w  Hiszpanji
MADRYT. Dziś burm istrz  Saint S e ­

bastian  w porozumieniu ze swymi kole­
gami z Bilbao i Vittorji zamierza zwo - 
łać w ra tuszu posiedzenie komitetu mię- 
dzyprowincjonalnego, złożonego z człon 
ków, wybranych przez rady miejskie 
trzech prowincyj. Komitet ten ma wy­
dać osta tn ie  zarządzenia  z udziałem  
baskijskich i katalońskich  pa r lam en ta  
rzystów oraz deputowanych au tonom i-  
stów z innych prowincyj. W zebraniu 
ma wzięć udział b prem jer Azana.

Rzqd m a  w y d a ć  zakaz  o d byc ia  tego  
zg ro m ad zen ia  i j es t  skłonny  a r esz tow ać  
Wszystkich u czes tn ik ów  zg ro m ad zen ie ,  
Kie wyłqczajqc  cz łon ków pa r la me nt u ,  
gdyby nie wzięl i  pod uw agę  tego  z a ­
kazu.

Aresztowanie kolporterów  
„Sztafety".

WARSZAWA. Wywiadowcy policji 
aresztowali kolporterów potajemnie wy­
dawanej „Sztafety"  Wacława Olszew­
skiego i Feliksa Jankowskiego. Obaj 
zostanę wysłani do Berezy Kartuzkiej.

S p o ś r ó d  a r e s z t o w a n y c h  o s t a n i o  cz ło n  
k ów  O.  N R.  k i lka o s ó b  zw o ln io n o ,  
r e s z t ę  za ś  o s a d z o n o  w w ięz ie n i u  Mniej 
^ h c i ę ż e n i  z o s t a n ę  wy s ła n i  d o  Berezy 
K ar tu z k i e j ,  z a ś  b a r d z i e j  o b c i ę ż e n i  z 
®dw. R o ś c i s z e w s k i m  n a  cz e l e  p o z o s t a n ę  
w w i ę z i e n i u  d a  r o z p r a w y  ka rne j .

Napad na pociąg tow arow y.

Kierownictwo Prywatnej 6-cio klasowej koedukacyjnej 
S Z K O Ł Y  P O W S Z E C H N E J

STANISŁAWY LIGĘZÓWNY
w Częstochowie, Al. Kościuszki 8, Tel. 11-86

p r z y jm u je  z a p i s y  dzieci  do  Klas i, II, III, IV, V I VI.
Kance la r j a  czynna c o d z i e n n i e  od  godz .  9 — 12 i od 15 — 19. 
Dziec iom urz ędn ik ów  pa ń s t w o w y ch  przys ługuję  z nac zne  ulgi.

Pomoc rolnicza dla powodzian.
WARSZAWA. W Min. Rolnictwa i Re 

form Rolnych odbyła się narada w spra 
wach, zwięzanych z akcję pomocy ro l­
nej dla powodzian, szczególniej zaś w 
sprawie udziału w tej akcji Izb rolni­
czych.

Na wstępie uczestnicy  narady zapo­
znali się z wynikami re jestracji  s tra t  
wyrzędzonych przez powódź w rolni­
ctwie.

Największe zniszczenie wyrzędziła 
powódź w plonach ziemiopłodów. Woda 
zalała 200.000 ha użytków rolnych, w 
tern 127 000 ha stanowiły cztery głów­
ne zboża i ziemniaki, 18.000 ha koni­
czyna, 40.000 ha łęki i pastwiska, oraz 
15.000 ha inne uprawy.

Ustalono, że jako najpilniejsza po­
m oc rolna, traktowana będzie  dostaw a

dla powodzian nasion zbóż ozimych, z 
których żyto siewne będzie dostarczone 
z magazynów państwowych zakładów 
przemysłowo-zbożowych. Natom iast do­
stawa pszenicy siewnej będzie organizo 
wana przez izby rolnicze.

Kolejnem zadaniem izb ma być z a ­
jęcie  się zbiórkę i dostawę ziemniaków 
oraz nasion zbóż jarych Zbiórka ta ma 
być w większości przeprowadzana w bie 
żęcym okresie pożniwnym.

Następnie izby maję się zajęć przy 
gotowaniem do zbiórki i wysyłki paszy 
dla terenów powodziowych, w pierwszym 
rzędzie zaś siana i słomy Pomoc rolni 
cza dla powodzian będzie organizowana 
przez izby rolnicze w ram ach wojewódz 
kich i powiatowych komitetów pomocy 
ofiaror.1 powodzi.

Krwawy pościg za skutym przestępcą.
KRAKÓW. Mieszkańcy Krakowa prze 

żywali wczoraj popołudniu nielada sen­
sację.

Oto na ul. Straszewskiego, jednej z 
najruchliwszych w Krakowie rozległ się 
huk s trza łu  karabinowego.

Od strony znajdujęcego się w pobli­
żu więzienia św. Michała biegł młody 
mężczyzna ze skutem i rękami i słania- 
jęc się oraz broczęc krwię padł po chwi 
li na ziemię.

Za nim biegł z karabinem poste run ­
kowy Tło zajścia przedstawia się na- 
stępujęco: Z więzienia w Ostrowiu po- 
znańskiem przywieziono wczoraj do Kra 
kowa niejakiego Marjana Tatrzańskiego,

podajęcego się za s tudenta gimnazjum, 
zamieszkałego w Krakowie. Tatrzański 
aresztowany został w okolicach Pozna­
nia za różne przestępstwa i osadzony w 
tam tejszem  więzieniu.

Ponieważ prokuratura krakowska os­
karżyła go o liczne przestępstwa, spro­
wadzono go do Krakowa na rozprawę 
sędowę. Tu w drodze z dworca kolejo­
wego do więzienia, Tatrzański będęc 
krakowianinem i orjentujęc się  lepiej 
od obcego policjanta, usiłował zbiec.

Przewieziono go do szpitala, gdzie 
poddano go natychmiastowej operacji. 
Stan jego jest ciężki.

Morderca i gwałciciel kobiet
skazany na 15 lat więzienia.

7 EOCŁAWEK. P roces  Tadeusza En 
sztajna, oskarżonego o zabójstwo i gwał 
^y. popełnione w okolicy Łowicza zakoń 
czył się późnę nocę.

Sęd ogłosił wyrok skazujęcy. Uzna­
jąc winę Ensztajna za dowiedzionę i u 
stalajęc kategorycznie fakt popełnienia 
morderstw  i napadów w trzech wypad­
kach —  Sąd skazał obwinionego: za za 
mordowanie Marji 'Lisieckiej na 15 lat 
więzienia, za usiłowanie zabójstwa i 
ciężkie poranienie Aleksandry Perzynów

ny na 15 lat więzienia, oraz za usiło ­
wanie zniewolenia Anieli Okruchówny 
na 2 lata więzienia. Wyrok łęczny opie 
wa na 15 lat więzienia z pozbawieniem 
praw na przecięg lat 10, przyczem areszt 
prewencyjny w ilości 13 miesięcy nie 
został zaliczony skazanem u na poczet 
kary.

S p o d z i e w a n e  j e s t ,  że  p r o k u r a t o r  z a ­
sk a r ż y  wy ro k  d o  wyższ e j  in s t a n c j i  j ako  
z b y t  ł a g o d n y .

LUBLIN. Wczoraj w nocy dokonano 
Zuchwałego napadu na pocięg towarowy,
2d1żajqcy z Lublina do  Dęblina.  Na 
czwar tym ki lo me t r ze  od Lublina,  gdy 
Pocięg zwolni ł  b iegu,  wskoczył0 n"
0rek dw óch  opryszków,  którzy obez-

Sap.s„ x r W  Chinach--ludoźerstwo z głodu.w“ lizkę kon duk to ra  i paczkę  z żywnoś-
poczem zbiegli. Konduktor, S tani ' 

sław Makarewicz, szczęśliwym zbiegiem 
°koliczności nie odniósł p o w a ż n i e j s z y c
obrażeń  i p ow róc i ł  nad r a n e m  do Lu* 

lina, gdz ie z łożył  m e l d u n e k  w p ° l |CI •
W d r o ż o n e  n a t y c h m i a s t  do ch od z en i®  u _
L,W nl l° ,  że na padu  dokonal i  21 *et,V 
Edward  Misiurka  i 32  letni  FranciszeK 
“ °rkowski .  Nap as tn ik ów  u jęto i osadzo 
n °  w więzieniu.

SZANGHAJ. Niesłychany głód panu- 
je w różnych okręgach prowincji Tse- 

j  Rodzice wybijaję swoje dzieci na 
produkty żywnościowe, Zwłaszcza wybi­
jane sq w ten sposób dziew częta .

wielu osiedlach włościanie żabie- 
raję przem ocą ryż ze składów.

południowej części tej prowincji 
włościanie zburzyli dom, w którym znaj 
dowało się przedstawicielstwo partji ho

mindańskiej W miejscowości Czundze 
włościanie otoczyli miejscowy magistrat. 
Wezwano wojsko, które dało kilka salw 
do tłumu. J e s t  wiele osób zabitych i 
rannych. Również w innych rejonach pro 
wincji wydarzyły się zaburzenia włości­
ańskie. (W iadomość tę, pochodzęcę ze 
źródła sowieckiego, należy przyjęć z du 
żem zastrzeżeniem ).

Nowe rozruchy a n tyżydow sk ie  
w  Algierze.

PARYŻ. W dzielnicy żydowskiej Con 
s tan tine  w Algierze doszło  wczoraj do 
ostrych zaburzeń. T łum arabów powybi­
jał szyby wystawowe w żydowskim sk ła­
dzie mebli, poczem uda ł  się przed je ­
den z hoteli żydowskich, gdzie poprzed 
nio miało rzekom o dojść do  bójki m ię­
dzy właścicielem hotelu i kilkoma a ra ­
bami. T łum  usiłował wtargnęć do h o te ­
lu, zosta ł  jednak rozproszony przez 
policję.

W obawie przed powtórzeniem się 
rozruchów antysem ickich władze za- 
rzędziły w obrębie dzielnicy żydow­
skiej wzm ocnienie posterunków poli­
cyjnych.

Morderca zb ieg ł  z Rumunji 
do Polski .

BUKARESZT. Władze policyjne wpa­
dły na trop m orderstw a, popełnionego 
w kępielisku Burnas nad m orzem  Czar- 
nem. Właściciel ziemski Saulowin z Ki- 
szyniowa utopił w czasie przejażdżki po 
morzu przyjaciela swej żony, s tuden ta  
Malinowa. Po powrocie do Burnas 
Saulowin oświadczył, że Malinow zginęł 
wskutek nieszczęśliwego wypadku. Gdy 
później wyszła na jaw zbrodnia, okaza­
ło się, że m orderca  wraz z żonę zbiegł 
do Polski. Policja rum uńska zwróciła 
się do  władz polskich z prośbę o a re sz ­
towanie i wydanie Saulowina i jego 
żony.

Nawet ubran ia  k l ien tów 
przegra ł  w  ruletę .

WARSZAWA. P iotr Buczak z zawo­
du krawiec szukajęc emocji, postanowił 
koniecznie zagrać w ruletkę, lecz w ża 
den sposób nie mógł przeniknęć do po­
tajemnych domów gry. Wobec tego 
zaczęł szukać kompanów, którzyby ra ­
zem  z nim zorganizowali po ta jem nę 
ru lu tkę.

Aferzysta Aleksander Olinowicz pod- 
jęł się sprawę załatwić. Olinowicz po­
stara ł się o ruletkę i kompanów i 
wszyscy zasiedli do gry w mieszkaniu 
Buczaka. Buczak przegrał całę gotówkę 
przegrał wszystkie wartościowe p rzed ­
mioty, a kiedy przegrał również własne 
ubrania, zaczę ł stawiać rzeczy klientów, 
które również wszystkie przegrał. Do­
piero wówczas połapał się, że wpadł w 
towarzystwo szulerów, którzy ograli go 
przy pomocy oszukańczej gry.

Na krzyk Buczaka zbiegli się sęsie- 
dzi, którzy zaalarmowali policję, jednak 
że przed przybyciem policji aferzyści 
wraz z wygranę zdołali zbiec.

Demonstracja bezrobotnych  
w  Dąbrowie Górniczej.

D f \B R O W ft  GÓRNICZA.  W e  c z w a r ­
t e k  po w tó rz y ł y  się d e m o n s t r a c j e  b e z ­
r o b o t n y c h  przed  m a g i s t r a t e m  D ą b r o w y  
Górnicze j ,  p r z y c z e m  z t ł u m u  r o z le g a ły  
s ię  ok i zy k i  a n t y p a ń s t w o w e ,  ś w i a d c z ą c e  
o  tern,  że do  b e z r o b o t n y c h  przyłączyl i  
s ię  k o m u n i ś c i  P ro t e s t  k ie r o w a ł  s ię  g łów 
nie przec iw l ikwidacj i  b i e d a  s zybów .  
Pol icja ro zp ro szy ła  d e m o n s t r a n t ó w ,  a- 
r e sz tu ją c  p r z y t e m  k i lka  o s ó b ,  w tern 
j e d n ą  k o b ie tę .

Śmiertelny sam osąd.
BYDGOSZCZ. W czasie ta rgu  w 

Ryczym dole, pow. środzkiego jedna  ze 
s t rag a n ia rek  posądzając p ew n eg o  m ło ­
d eg o  o sobn ika  o kradzież jabłek , 
wszczęła krzyk. Zdopingow ana krzy-

S K Ł A D A J C I E  OF I A R Y  NA P O W O D Z I A N !



,S L O W o*
kiem  p u bliczność  rzuciła s ię  na d o m ­
n ie m a n e g o  z łodzieja , którego preed  
przybyciem policji z l inczow ano  na śm ierć  
W czasie  tum ultu , jaki na tern t le  w y ­
nikł, rozkradziono tow ar z s z ereg u  
straganów .

L ikw idacja  te ro ry s tó w  
m acedońsk ich .

SOFJA. Dekret o rozwiązaniu m a­
cedońskiej organizacji rewolucyjnej wy­
łą c z y ł  t. zw. bractwa emigracji m a ce ­
dońskiej i ich organ centralny pod 
nazwą „M acedoński komitet narodowy"  
O statnio  jednak policja otrzymała n ie ­
zbite  dowody, że w ięk szość  cz łonków  
tego komitetu utrzymywała stosunki z 
rozwiązaną organizacją nielegalną, udzie  
łając jej poparcia i wykonując jej roz­
kazy. W związku z tern rząd postano­
w ił odebrać kom itetowi narodowemu w 
jego obecnym  składzie  prawo reprezen­
towania legalnej emigracji macedońskiej  
w obec państwa i po lec i ł  aresztować na 
ogólną l iczb ę  7 cz łonków  5 najbardziej 
czynnych komitetu narodowego. Będą  
oni internowani.

60 u rzędn ików  sow ieck ich  
a re sz to w a n o  w  Mandżurji.
CHflRBIN. —- Policja m andżurska  

aresztow ała  o k o ło  60 urzędników  s o ­
wieckich  kolei w schodnio-ch lńsk iej  pod  
zarzutem  akcji sab otażow ej.

A resztow ani urzędnicy so w ieccy  
poddaw ani są strasznym  torturom, w 
ce lu  w y m u szen ia  od nich przyznania  
s ię  do winy. O statn io  aresz tow an o  zno  
wu 16 tu o b yw ate li  sow ieck ich .  Kon­
sulat gen era ln y  sow ieck i w Charbinie  
w y stosow ał protest.

Niemcy p ro w ad zą  nadal w  w y ­
ścigu k o la rsk im  Berlin — W ar­

szaw a .

Nr 192.

SAMIIFI If AT7 KRAWIEC DAMSKI ul. P. Marjt
* I W Ł f c i  I Ęm 20 (front I-s/e piętro), teł. 22-12

P O W R Ó C I Ł
i p o leca  na se z o n  je s ie n n y  swoją w ykw intną  robotę,  

n ajn ow sze  m o d e le ,  materjały i futra.
CJWAGA! Przed ro zp o częc iem  sezon u  przyjm uję przerdbkł futrzane 

po cen a ch  niskich.

czas gorszy od rekordu św iatow ego  o 
półtorej sekundy.

—  48 okrętów  wojennych Stanów  
Z jednoczonych, stacjonowanych na wy­
brzeżu O ceanu Atlantyckiego wyruszyło  
na Pacyfik, gdzie  pozostaną „dopóki 
sytuacja s ię  nie zm ieni" .

—  Na Morzem Czarnem rozszalała  
s ię  niezwykle silna burza, tak, że  nor­
malna komunikacja m iędzy portami Ro 
sji S ow ieck iej  a portami tureckiem i z o ­
sta ła  przerwana. D otychczas  s tw ierd zo­
no, iż 8 osób  postradało życie.

—  Wczoraj odbyło s ię  półgodzinne  
w id zen ie  z żonami aresztowanych dyre­
ktorów Żyrardowa Veerm erscha i Cae- 
na. Przy rozmowie obecny był zastępca  
sęd z iego  ś led czeg o .

— Nakładem  berlińskiego urzędu

stanu cyw ilnego wybrany zosta ł  t. zw. 
„Ahnenpass". W akcie tym mają być 
wykazane wszystkie dokumenty, stw ier­
dzające aryjskie p och od zen ie  posiada­
cza.

—  Rząd sowiecki zam ów ił we Wio-  
szach  kilka okrętów obrony brzegowej.  
Pierwszy okręt spuszczony zosta ł na 
w odę w dokach Ansaldo na Riwierze  
włoskiej.

—  S zef  szwajcarskiego departam en­
tu wojskowego płk. Minger zam ierza o- 
toczyć  nadreńskie granice Szwajcarji  
pasem fortyfikacyj,

—  Mecz piłkarski rozegrany w czwar  
tek w Warszawie między H apoelem  
(T e l  Aviv) i warszawską Polonją zakoń­
cz y ł  s ię  n iespodziew anem  zw ycięstw em  
drużyny palestyńskiej 3:1.

K R O N I K A

POZNAŃ. W dniu wczorajszym od ­
był s ię  drugi etap wyścigu kolarskiego  
Berlin —  Warszawa.

W drugim etap ie  na trasie P iła— P o ­
znań (203 kim.) zwyciężyli również Niem-  
cy.

Finisz drugiego etapu o d b y ł s ię  na 
stadjonie  w Poznaniu, w ob ecn ośc i  8.000  
widzów.

Pierwszy wpadł na m etę  N iem iec  
Schellen , w czasie  3:21:30, 2) Hauswald  
o 2 sek. w tyle,

Trzecie  m iejsce  zajął Polak Kiełba- 
sa 3:22:24 8 Następnie p ięć miejsc  
zajęli Niemcy.

W ięcek ukończył bieg na 8 miejscu, 
10 m iejsce  zajął Konopczyński, 12 S t a ­
rzyński w czasie  3:25 9.3.

Olecki zajął dopiero 13 m iejsce  w 
cz a s ie  3:28, Lipiński zajął 22 m iejsce,  
Igo przybył na 23 miejscu, Michalak u- 
kończył bieg jako 26.

Z espo łow o w dalszym ciągu prowa­
dzą Niemcy, mając przeszło  3 godziny  
przewagi.

W kilku wierszach.
—  Wczoraj, o godz. 11 rano w w iel­

kiej auli Politechniki Warszawskiej o d ­
było s ię  w o b ecn o śc i  P. Prezydenta  
Rzplitej uroczyste  otwarcie  Międzynaro  
dow ego Kongresu Geograficznego. W 
kongresie bierze udział 9 0 0 osób , w t e m  
około  150 oficjalnych delegatów  posz­
czegó ln ych  narodów.

—  Wczoraj w Gdańsku odbył s ię  
sąd przeciwko Albertowi Flunkowi, któ­
ry w dniu 3 maja b.r. zrywał flagi pol­
skie, w yw ieszone  na dom ach z okazji 
św ięta  narodowego. W pierwszej instan­
cji Flunek z o s ta ł  uwolniony od winy i 
kary. Sąd apelacyjny wyrok ten z a ­
twierdził.

— W dniu wczorajszym odbyły s ię  w 
H elsingforsie  zawody lekkoatletyczne, w 
których wziął udział Kusociński. W bie  
gu na 3000 mtr pierwszy przybył Kuso 
ciński, w czasie  8 m. 23.5 sek. Jest to

KINO „EDEN" A le ją  12
Dziś i dni następnych.

Wielk i  r e w e l a c y j n y  f i lm s ły n n e j  
lo n d y ń s k ie j  w y t w ó r n i  „B. I .P .”

C z e r w o n y  W ó z
Film ten stat s ię  sen sac ją  wszystkich  
ekranów europejskich .— Dla C zęstocho­

wy udało nam go s ię  pozyskać  
przed W a rsz a w ą .

Nad p ro g ra m :  D odatk i d ź w i ę k o w e

KALENDARZYK
S o b o ta  25 s ie rp n ia .  L u d w ik a  kr.

W s c h ó d  s łońca  o g. 4,47 Z ac h ó d  o g. 18,45.

Nocne dyżu ry  aptek .
W  n o cy  z p ią tk u  na sobotę : II A leja , 

O s ta tn i  Grosz.
W  uocy  z s o b o ty  na n ie d z ie lę :  S t a r y  Ry. 

n e k ,  K ordeck iego .

Kongres Episkopatu Polski na 
Jasne] Górze. W dniach 5 —  7 w rze­
śnia r. b. o d b ę d z ie  s ię  na J a sn e j  G ó ­
rze konferencja  Episkopatu Polski, w 
której w e z m ą  udział w szy scy  księża  
biskupi ordynarjusze i sufragani.

11-ratowl subskrybenci Pożycz­
ki Narodowej otrzym ają obligacje 
w połowie listopada b. r. Ze w zglę  
du na to, że  termin w p ła ty  o sta tn ie j  
raty Pożyczki Narodowej został u s ta lo ­
ny na 5 września  r. b —  11-ratowi  
subskrybenci Pożyczki N arodowej o- 
trzymają ob ligacje  tej p ożyczk i naj­
później  w po łow ie  m ies iąca  l is top a­
da r. b.

Zadłużenie sam orządów  O g ło ­
szona  osta tn io  specja lna  s ta tystyk a  za­
dłużenia sam orządów  na teren ie  ca łego  
kraju, w skazuje, że długi te  w końcu  
ub. roku w ynosiły  124,000.000 zł. z c z e ­
go 59,000.000 zł. przypada na B. G. K.

Bilans Banku Polskiego za ll-ą 
dekadą sierpnia. W ciągu drugiej  
d ek ad y  sierpnia zap as  złota  p o w ię ­
kszył s ię  o  0 .3  milj. zł. do  492.3 milj. 
zł. R ó w n ocześn ie  stan  p ien ięd zy  zagra­
nicznych i dewiz p o w ięk szy ł  s ię  o  1.3  
milj. zł. do  42.9 milj. zł.

Su m a w ykorzystanych  kredytów  
zm niejszyła  się  o  5.7 milj. zł. do 731.7  
milj. zł.

Zapas polskich m o n e t  srebrnych i 
bilonu pow iększy ł s ię  o  9.6 milj. zł. do  
42.5 milj. zł

O bieg  b iletów  b an k ow ych , w w y ­
niku wyżej o m ó w io n y c h  zmian, zm niej­
szył s ię  o 8.4 milj. zł. do 905.5  milj. 
złotych.

Pokrycie z łotem  o b n iży ło  s ię  z 47.18  
proc. do 46 proc. i przekracza norm ę  
sta tu to w ą  o 16 p u nktów

Stopa dyskontow a —  5 proc., zasta  
w ow a —  6 proc.

O bieg  polskich m o n et  srebrnych i 
bilonu w ynosił  na dz ień  20 bm. o g ó ­
łem  353.5 milj. zł., z c zeg o  na m o n ety  
srebrne przypada 271.4 milj. zł., zaś  
na bilon n iklow y i bronzowy 82.1 mili. 
złotych.

Gimnazja stolarskie. Działają­
ca przy Min. Oświaty komisja zawodo-  
wo-oświatowa rozpatruje projekty powo  
łania do życia specjalnych szkół stopnia  
gim nazjalnego dla rzem iosła. Dla ab­
solwentów szkół powszechnych powstać  
mają gimnazja stolarskie i kursy stopnia  
wyższego: projektowania sprzętu, koło­
dziejskie i t. p. Nauka w gimnazjum  
stolarskiem  trwałaby lat 4.

Zdaniem gimnazjów stolarskich by ło ­
by usprawnienie w wykonaniu robót sto­
larskich i pogłębieniu wiedzy w nau­
kach ogólnych. Dla osób, specjalizują­
cych s ię  w stolarstwie, utworzone ma­

ją być kursy projektowania sprzętu, u- 
rządzeń wnętrz i t. p.

Epldemja czerwonki w zrasta.
Państwowa służba zdrowia notuje w dal­
szym ciągu wzrost zachorowań na dy- 
zenterję. W ostatnim tygodniu ilość  za­
chorowań osiągnęła  cyfrę 634 na tere-  
e ie  ca łego  kraju, podczas gdy w po 
przednim tygodniu sprawozdawczym l ic z ­
ba wypadków dyzenterjl wynosiła 231. 
Większa c z ę ś ć  wypadków dyzenterji  
przypada na tereny Wołynia, dokąd wy­
słano ruchome szpitale  P. C. K.

Wybory do rad powiatowych.
Został og łoszon y  i w szed ł w życie n o ­
wy regulamin wyborczy do rad powiato­
wych.

Radnych powiatowych wybierają ko- 
legja wyborcze, złożone z radnych i 
członków  gmin wiejskich i miast niewy-  
dzielonych. Od każdej gminy wiejskiej, 
jak również miasta, liczącego do lO ty s .  
m ieszkańców , wybierają kolegja wybor­
cz e  po 2-ch radnych powiatowych, od 
miast, liczących do 15 tys. m ieszkańców  
po 3, od miast do 20 tys. m ieszkańców  
po 4, a od m iast powyżej 20 tys. m iesz  
kańców po 5 radnych powiatowych.

Do ważności wyborów konieczna jest  
ob ecn o ść  połowy plus jeden ustawowej  
liczby cźłonków  danego kolegjum wy­
borczego. Wybory do rad powiatowych  
są jawne. Na żądanie 1|5 obecnych na 
zebraniu członków kolegjum wyborcze­
go ma być zarządzone g łosow anie  tajne.

Wybory red powiatowych zarządza  
wojewoda, który orzeka również o w aż­
ności wyborów. Koszta, związane z prze­
prowadzeniem wyborów, ponosi pow ia­
towy związek samorządowy.

Zniżka taksy  klimatycznej z 
dniem 1 września w Zakopanem.
Zarząd uzdrowiska wprowadza z dniem  
1 września 50 cio procentową znłżkę za 
sadniczej taksy klimatycznej pobieranej 
od gości.  Obniżka taksy klimatycznej 
w połączeniu z 50  procentową zniżką 
cen biletów kolejowych powrotnych —  
o czem  na innem miejscu podajemy —  
zmniejszy wydatnie koszty związane z 
przyjazdem i pobytem na wywczasach  
w pięknym okresie  września w Tatrach.

35,250 pojazdów mechanicznych.
W dniu 1-ym Iipca r. b. ogólna ilość  
pojazdów m echanicznych w P olsce  wy­
nosiła 35,258.

W tej sum ie  m ieści Się 14.151 sa ­
m ochodów osobow ych, 4,835 dorożek  
sam ochodow ych, 1,663 autobusy, 5,132  
samochody ciężarowe, 8,548 motocy.  
kłów oraz 931 innych pojazdów m e c h a ­
nicznych Największą ilość pojazdów  
zarejestrowano w Warszawie, a miano­
wicie 7 687, najmniejszą zaś w woje­
w ództw ie poleskiem

O wykorzystanie instytucyj rze­
czoznawców przy wymiarach po­
datkowych. Sfery gospodarcze wska­
zują, że ce lem  uniknięcia nadmiernych  
wymiarów podatkowych i w związku z 
tem powiększania trudności, w jakich 
znajdują s ię  kupcy i przemysłowcy win-

Kino „LUNA
Dziś i dni n a s tęp n y ch .

W ielka sen sa cja  reżyserji 
R. BOLESŁflWSKIEGO

UCI EKI NI ERZY
w rolach g łów nych: ^

M. Evaus, R. Moutgomery, 
L. Morris I P. Porter.

Em ocja! Napięcie!
Nad p r o g ra m :  K ronika  P. A. T. 
M in iatu row a R ew ja  P a r a m o u n  
tu i d o d a t e k  M etro  G o ld w y n

M ayer ^

ny w ładze skarbowe korzystać w znacz­
nie szerszej mierze z przewidzianych  
ustawą instytucyj rzeczoznawców, wyda­
jących opinje o wysokości obrotów po­
szczególnych przedsiębiorstw.

Aby te opinje posiadały realną war­
tość, ilość  tych rzeczoznaw ców  powinna  
być m ożliwie największa, tak, aby w 
odniesieniu do każdej branży były wy­
dawane opinje przez rzeczoznaw ców  z 
danej branży s ię  rekrutujących. Poza  
tem  rzeczoznaw cy winni posiadać grun­
towną znajomość m iejscowych sto su n ­
ków i znać przedsiębiorstwa, co  do któ­
rych mają wydawać opinję, aby uniknąć 
w ten sposóh  wydawania opinji o o so ­
bach względnie przedsiębiorstwach zu­
pełnie  danym rzeczoznaw com  nie zna­
nych.

Postulatem  sfer gospodarczych jest  
również, aby sporządzone przez izby  
przem ysłowo-handlowe listy rzeczoznaw  
ców  były w większej niż dotychczas m ie­
rze wykorzystywane przez w ład ze  skar­
bowe.

Listy te, układane w porozumieniu z 
organizacjami gospodarczem u obejmują  
nazwiska osób  bezw zględnie nadających  
się  na rzeczoznaw ców  i c ie szą ce  się  
zaufaniem sfer kupieckich.

Odczyty Wieniawy - Długoszow­
skiego. W sali ZZZ. przy ul. K ate­
dralnej 10, w sobotę, 25 b. m. i w n ie ­
dzielę , 26 b. m., o godz. 19-tej znany  
prelegent i świetny mówca, p. Tadeusz  
W ieniawa-Długoszowski z Warszawy wy­
głosi dwa aktualne i interesujące o d ­
czyty.

W sob otę  pt. „Hitlerjada”, obrazując  
dokładnie życiorys i karjerę Hitlera, roz­
wój ruchu hitlerowskiego, walkę z ży- 
dostw em  i marksistami, zbrojenia N ie­
miec, krwawą noc 30 czerwca, pogróżki 
wojenne Niem iec , przyszłość N iem iec  i 
hitleryzmu.

W n iedzie lę ,  p. t. „Krwawy W iedeń*.  
W odczyc ie  tym prelegent rozwinie hi- 
storję wypadków austrjackich od c z a ­
sów  powojennych do chwili obecnej, ze  
szczegó ln em  uwzględnieniem  rewolty lu ­
towej i knowań niem ieckich  oraz roli 
jaką odegrali Dolfuss, Fey, Starhemberg  
i Mussolini w dziejach Austrji d z i­
siejszej.

Kierownictwo
6-cio  Klasowej Koedukacyjnej

Prywatne] Szkoły Powszechnej

Zofii W iprsłie] - F o lM M iej
w C zęstochow ie , ul. Staszica L. 10, 

Telefon 16-12.
zawiadamia Szanownych Rodziców i Opieku­
nów, że zapisy nowowstępujących dzieci do 
wszystkich sześciu  klas oraz przedszkola

już się zaczęły.
Kancelarja je s t  czynna codziennie od godziny 

10 do 12 i od 4 do 6.

W ażne dla wyjeżdżających!
Po p r z e r w i e  s p o w o d o w a n e j  g r u n t o ­

w n y m  r e m o n t e m  zo s ta ła  u r u c h o m i o n a  
k o m u n i k a c j a  a u t o b u s o w a  na  linji: 

C z ę s t o c h o w a  —  K a m i e n i c a  P o l s k a — 
K o z i e g ł o w y —Si e w ie rz — B ę d z i n — S o s n o ­
wiec.  O d j a z d  z C z ę s t o c h o w y  d o  S o s n o  
w ca  o godz .  8 30 r ano ,  o d j a z d  z C z ę ­
s t o c h o w y  d o  K a m ie n ic y  Po lsk ie j  o g.  
20  wiecz. ,  o d j a z d  z K a m i e n i c y  Polsk ie j  
do  C z ę s t o c h o w y  o g. 7.30 r ano ,  o d j a z d  
z S o s n o w c a  d o  C z ę s t o c h o w y  o g.  15.59 
po  p o ł u d n i u .

Z p o w a ż a n i e m  
Stanisław  Stronk

w B arg la ch .
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U p o r z ą d k o w a n ie  ul.  ś lą sk ie j .
Przez szereg  lat s łychać było narzeka­
nia na brak chodników przy ul. Ś l isk ie j ,  
zw łaszcza  od rogu ul. Waszyngtona do  
ul. Kopernika. Ulica ta była pod tym 
względem  najbardziej upośledzona mimo,  
że znajduje s ię  przy niej potężny gmach  
urzędu pocztowego, licznie odwiedzany  
przez interesantów.

Ulica Śląska dotychczas prawie nie  
posiadała chodników, co uniemożliwiało  
zupełne  przebycie jej w czasie  deszczów  
lub roztopów jesiennych, gdy nogi c z ło ­
wieka, którego okoliczności zagnały w 
tę n ieszczęsną  dzielnicę, grzęzły w lep- 
kiem błocie. Pod tym względem  ul. 
Śląska skutecznie  mogła rywalizować z 
Polesiem , słynnem ze swoich bagien.

W ub. roku zarząd miejski postano­
wił zm ienić  dotychczasowy stan rzeczy  
i przystąpił do uporządkowania tej uli­
cy. W pierwszym rzędzie  usunięto  
kocie łby i urządzono należytą jezdnię,  
a w roku bieżącym przystąpiono do prac 
nad ułożeniem płyt betonowych na 
chodniku po stronie numerów niepa­
rzystych.

W dniu dzisiejszym chodnik ten z o ­
stał wykończony.

Siedz iba  Z w iązku  Po lsk ie j  Mło­
dz ieży  D em okra tyczne j .  Lokal Zw. 
Polskiej Młodzieży Demokratycznej  
(ZPMD.) m ieśc i s ię  przy ul. Dąbrow­
skiego Nr. 28 (II piętro, w ejście  z 
bramy).

Sekretarjat czynny jest codziennie,  
za wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 
od 18-tej do 20 tej.

Choroby  z a k a ź n e  w Polsce.  —
W okresie od 5 do 11 sierpnia r. b. 
zarejestrowano na terenie całej Polski 
następujące przypadki chorób zakaź­
nych:

452 przypadków duru brzusznego,  
22 duru osutkowego, 2 duru powrotne­
go, 634 czerwonki, 310 płonicy, 272 b ło­
nicy, 8 zapalenia opon mózgo rdzenie  
wych, 163 odry, 84 róży, 153 krztuśca,
5 zimnicy, 36 gorączki połogowej oraz
6 przypadków Heine-Medina.

W porównaniu z tygodniem poprzed  
nim, zmniejszyła s ię  liczba zachorowań  
na płonicę, odrę, zapalenie opon móz- 
go rdzeniowych i zimnicę, wzrosła na­
tomiast liczba przypadków duru brzu­
sznego, duru osutkowego, czerwonki,  
błonicy, róży, krztuśca, gorączki poło­
gowej i Heine-Medina.

„ S e r d e c z n e "  pow i tan ie .  Stosunki 
między 5tanisławą Lesiakówrą a jej na­
rzeczonym, Zygmuntem Stasiakiem, by­
ły od pewnego czasu b. naprężone. 
Przyczyny tego szukać należy w p o s tę ­
powaniu Stasiaka, który rów nocześnie  
darzył swą sympatją młodszą od Lesia  
kówny o 2 lata Helenę Gaczkowską.
W ostatnich dniach Stesiak zupełnie  
zapomniał o obowiązkach narzeczonego  
i zupełnie  nie widywał się już z Lesia- 
feówną Wczoraj odwiedził ją wreszcie.  
Spotkało  go jednak niezwykłe przyjęcie: 
zaatakowała go cała rodzina n arzeczo­
nej i dotkliwie go poturbowała. P ow ita ­
nie to uwiecznione zostało w protokule 
policyjnym. •

Z a rd z e w ia ły  gw óźdź  w Chlebie 
Pan Stanisław Adamus (Przechodnia  
10) kupił wczoraj 1 kg. chleba w pie- 

' karni Owieczki przy ul. Narutowicza.
W Chlebie tym, ku swojemu zdumieniu, 
znalazł p. Adamus .. zardzewiały gw z z 
Zam eldował o tern policji, która zaję a 
się ukaraniem piekarza.

Warto podkreślić, że wypadki podob  
ne ostatnio dość często  mają m iejsce  
O czyw iście  zamiast gwoździ 
można nieraz w chlebie.
Tego tolerować nie m oż na .

K I E R O W N I C T W O  P R Z E D S Z K O L A

S ta n is ła w y  L ig ę z ó w n y
w Częstochowie, Al. KościuszKi 8. Tel. 11-86 

przyjm uje  zap isy  dzieci od lat 3-ch.
Kancelarja czynna c o d z ie n n ie  od godz. 9 — 12 i od 15 —  19. 
D ziec iom  urzędników  p a ń stw ow ych  przysługują zn aczn e  ulgi.

Książki szkolne d l a  powodzian.
Wojewódzki Komitet Pom ocy dla Po 

wodzian —  Sekcja Pom ocy Szkolnych  
przy Towarzystwie Szkoły Ludowej w 
Krakowie wydał następującą odezwę:

Obywatele!
Dawno niewidziana powódź nawie­

dziła wielką część  Małopolski. Przeszło  
sto tysięcy ludzi straciło w niej cały do 
bytek, sta ło  się nędzarzami. Zaczyna  
się  rok szkolny, a z nim troska o pod­
ręczniki i przybory szkolne dla blisko 
30.000 dziatwy z okolic dotkniętych po 
wódzią.

Musimy tej dziatwie przyjść z porno 
cą, musimy dostarczyć jej potrzebnych  
do nauki książek i przyborów, by do oi 
brzymich klęsk rnaterjalnych nie dołą­
czyła s ię  jeszcze  jedna klęska moralna, 
uniemożliwiająca biednej dziatwie m o ż­

ność korzystania z nauki szkolnej
Wojewódzki Komitet Pomocy dla Po  

wodzian — Sekcja Pom ocy Szkolnych  
przy T. S. L. w Krakowie apeluje gorą­
co  do wszystkich, by pospieszyli z po­
mocą dziatwie, pragnącej s ię  uczyć i o- 
fiarowali podręczniki, pom oce i przybo­
ry szkolne, nadające s ię  do użytku w 
szkołach powszechnych i szkołach śre­
dnich ogólnokształcących pod adresem  
tego Komitetu.

Przesyłki wolne od opłaty pocztowej. 
Rozdział podręczników i przyborów 

odbędzie się w porozumieniu z w ładza­
mi szkolnemi między dziatwą najbar­
dziej potrzebującą w m iejscow ościach  
dotkniętych tegoroczną klęską powodzi.

Sprawa jest bardzo pilna. Nie zw le­
kajcie!

„Bieg kolarski „Słowa Częstochowskiego'1
dokoła Częstochowy".

Przed kilku laty jednym  z najbar- 
bdziej popularnych sportów na terenie  
C zęstochow y było * kolarstwo. Rozwój  
te g o  p ięk n ego  sportu był w p oczą tk o­
w ym  jego okresie wielki. Św iadczą  o 
tern częste  zaw ody kolarskie, urządza­
ne p od ów czas  przez C zęstochow sk ie  
Tow Cyklistów i K, O. S. Victorja na 
częstochow sk ich  „ D yn asach ” przy ul. 
D ąbrow sk iego  lub na naszych n ieśw iet-  
nych w ó w cza s  szosach. Najlepsi k o la ­
rze z ca łego  kraju uczestn iczyli w w y ­
ścigach torowych, a o zainteresow aniu ,  
jakie w zbudzały  zw ykle te e m o c jo n u ­
jące  zawody, św iadczyły  l iczne tłumy  
widzów, z zapartym od d ech em  ś le d z ą ­
cych przebieg p o szczeg ó ln y ch  biegów.

Tak było przed kilku laty. F\ dziś?  
Dzis sytuacja w tej dz iedzin ie  sportu

przedstawia się  wręcz, śm ia ło  też twier­
dzić m ożem y, katastrofalnie. Kolarstwo  
zostało strasznie zan iedbane  i m ało  się  
czyni w kierunku zm iany  tej sytuacji 
na lepsze.

Redakcja „Słowa C zęstochow sk iego ,  
pragnąc ożyw ić  sport kolarski w naszem  
m ieście ,  postanow iło  zorganizować  
„Bieg kolarski „Słowa C zęstochow sk ie  
g o ” dokoła C z ę s to c h o w y ”, co n iew ąt­
pliwie zainteresuje liczne rzesze m ie js ­
cow ych  kolarzy, którzy w szlachetnej  
walce o palm ę p ierw szeństw a w e m o ­
cjonującym tym wyścigu wykażą swe  
walory.

Szczegó ły  tej b ezsprzeczn ie  najbar­
dziej sensacyjnej imprezy w życiu spor-  
towern C zęstochow y, podam y w n a s tęp ­
nych num erach.

Z nożem kuchennym
wybrał s h  na obchód pierwszomajowy
Był kom unistą , a n a leża ł  do Stronnictwa Narodowego.

znaleźć
karaluchy.

W dniu 1-ym maja b. r. ulicą Aleja 
W olności przechodził pochód socja lis ty ­
czny. Na chodniku stała grupa osób,  
które przyglądały się pochodow i. W 
pew nej chwili z grupy tej w zn ies iono  
okrzyk: „ Niech żyje Kom unistyczna
Partja P o lsk i”.

P rzechodzący  obok  tej grupy st. 
przodownik P.P . Antoni Przybylski, za ­
o b serw o w a ł.  że  okrzyk ten wzniósł J ó ­
zef Caban, który natychm iast starał się  
ukryć wśród tłumu. Został jednak przez 
P rzybylsk iego  zatrzym any.

Podczas rewizji osobistej znaleziono  
przy Cabanie duży  nóż kuchenny.

Caban jako czynny członek K.Z.M.P., 
trudniący s ię  kolportażem  odezw  i b io­
rący udział w m asów kach  kom unistycz  
nych, był od d łu ższego  czasu pod o b ­
serw acją policji.

Przesłuchany w charakterze podej-

sięrżanego Józef  Caban nie przyznał 
do zarzuconego  mu przestępstw a i w y ­
jaśnił, że  dniu 1 maja żadnych okrzy­
ków nie wznosił, nóż zaś posiadał przy 
sob ie  d latego, gdyż te g o  rodzaju n o ­
żam i handluje.

Na rozprawie sądow ej,  która odbyła . r , ____________Jm.l t __
się  w sądzie  ok ręgow ym  w C zęstocho- wte(ty tylko m oże być mowa o pewnem

żydowikiej i wkrótce na podwórze do­
mu wtargnął liczny tłum, oburzony wy­
eksmitowaniem ubogiej wdowy i siłą u- 
sunął drabów, trzymających straż przed 
drzwiami mieszkania, poczem  wniósł  
rzeczy Wajskopfów do lokalu.

Zawiadomiona o powyższem policja 
przybyła na m iejsce  i poczęła rozpra­
szać tłum, który jednak nie ustępował,  
wznosząc wrogie okrzyki pod adresem  
w łaścic ie la  domu. Policja z trudem roz 
prószyła wzburzony tłum i wyparła go 
na ulicę, poczem  przystąpiła do usunię­
cia rzeczy wyeksmitowanych z m ieszka­
nia. Wkrótce jednak tłum ponownie  
wtargnął do mieszkania, wnosząc tam 
wspomniane rzeczy. Znów interwenjowa  
ła policja. Tym razem jednak część  r2 e 
czy pozostała w mieszkaniu Pozostała  
w niem również Wajskopfowa, która 
wyczerpana przejściami, runęła nieprzy­
tomna na ziemię. Po doprowadzeniu jej 
do przytomności policja zmnszona była 
pozostawić ją w mieszkaniu ze względu  
na jej ogólne osłabienie . W ten sposób  
nieszczęśliw a wdowa spędziła noc w 
mieszkaniu.

Warto zaznaczyć, że  krewni Wajs- 
kopfowej w czasie  eksmisji chcieli ure 
gulować całą należność gospodarzowi,  
ten jednak nie zgodził s ię  na to.

Córce w łaścicie la  domu, która przy 
gladała się  zajściu z balkonu jednego z 
mieszkań tłum urządził symboliczny  
„pogrzeb”.

Trzeci ty d z ień  s t r a j k u  szew ców
Chałupn ików .  Trwający od prze­

szło 2-ch tygodni strajk szew ców  —  
chałupników trwa nadal. W sytuacji nie 
zaszła żadna zmiana na lepsze. Praco­
dawcy zajmują w dalszym ciągu stano­
wisko nieugięte i niechcą podpisać um o­
wy zbiorowej.

Słowo sportowe
P i łka  nożna.
Decydujące z a w o d y  o t y t u ł  m i s t r z a  

w o je w ó d z tw a  kie leck iego .
W niedzielę , 26 b. m, o godz. 16.30,  

w Dąbrowie Górniczej, na miejskim  
stadjonie odbędą się  zawody, które za­
decydują o tytule mistrza naszego  w o­
jewództwa, a tern samem pozwoli zwy 
ciężcy  ubiegać s ię  i stoczyć bój o w ej­
śc ie  do Państwowej Ligi Piłkarskiej, 
czyli extra klasy naszego piłkarstwa.

Spotkanie Brygada —  Onja jest dzi­
siaj na ustach wszystkich sportowców  
tak Częstochowy, jak i Zagłębia i roz­
pala umysły do białości. Brygada swoją  
grą i sportowem zachowaniem zyskała  
sobie tak w naszem m ieśc ie ,  jak i w 
Zagłębiu b. wielu sympatyków, którzy 
bezwątpienia skorzystają z popularnego  
pociągu, organizowanego samorzutnie  
przez miejscowych sympatyków, aby być 
świadkami tej decydującej walki. Dru­
żyna Brygady oraz kierownictw sekcji 
winny dołożyć wszelkich starań, by na 
tym meczu był pełny skład drużyny, bo

wie, św ia d k o w ie  zeznali,  że oskarżony  
należał do Stronnictwa N aro d o w eg o  
w C zęsto ch o w ie ,  chodził na zebrania i 
zabawy urządzane przez w sp om n ian e  
Stronnictw o.

Sąd wydał wyrok, skazujący Cabana 
na u m ieszceen ie  w zakładzie  popraw ­
czym  (liczy bow iem  za led w ie  lat 16), 
lecz ty tu łem  próby zaw iesił  mu w y k o ­
nanie  wyroku na przeciąg lat 3, n a to ­
miast oddał go  pod dozór o d p o w ie ­
dzialny ojca.

Obwieszczenie.
Pisarz  Hipo teczny  p rzy

kim Sekcj i  II-ej w C z ę s t o c h o w :  spacj.
cza,  że  o t w a r t e  zostały p o s t ę p o w a  
ko w e  po zmar łych :  .

1) E D W A R D Z I E  l D R E N B A L l M l h ^ J ^ c .  
c i e l u  n ie p o d z ie ln e j  po łow y n |eł (>ziia-
w mieśc ie  C z ęs t o ch o w ie  połozo j, 
czone j  N. h i po te cz n y m  106-11

ot i r i i t txMr-L- „ W F P E C h l C H  1 n "

Burzliwe zajście w I Alei.
Tłum w obronie wyeksmitowanej wdowy.

659-B, d aw nie j  1841 r e p .  hipot.  ( p0Wań 
T e r m in  zamknięcia  tych P e r ud  

sp ad kow yc h  wyznacz on o  na dzie 
n ia  1934 r. i w  tym te rmin ie  0 yc e | a r jj 
t e r e s o w a n e  w m n y  się s t awie w  < -
W yd z ia łu  Hip o tecznego  Sekcją 
toch owi e  d la  zgłoszenia  swy" 
skutkami  prekluzj i .
m  C 2 6 S t o c h o w a - d n i “ 12B3a ™ ‘ )H l p o t e c z n y .

W

Terenem burzliwego zajścia, Spowo­
dowanego eksmisją ubogiej wdowy, była 
wczoraj I Aleja.

Przebieg tego zajścia, które do póf-  
nych godzin wieczornych gromadziło li­
czne tłumy ludności żydowskiej zarów­
no na podwórzu domu Ns 4, gdzie od­
była się eksmisja, jak również na ulicy, 
przedstawia s ię  następująco:

Wspomniany dom stanowi własność  
p. Samuela Goldsteina. W posesji tej 
zamieszkiwała od 16 lat rodzina Wajs­
kopfów. Przed 8 laty głowa rodziny 
zmarł. Pozostała żona wraz z trojgiem  
dzieci, zajmując mieszkanie, z łożone z 
pokoju i kuchni Od pewnego czasu  
Wajskopfowa zalegała z komornem. 
Właściciel domu wystąpił więc przeciw­

ko niej na drogę sądową i uzyskał eks 
•tnsję, a n ieza leżn ie  od tego sąd przy­
sądził mu zaległe  komorne w sumie 60  
złotych.

Wczoraj do mieszkania Wajskopfo- 
wej przybył komornik sądowy i przepro  
wadził eksm isję. Rzeczy wyeksm itowa­
nej rodziny wyniesiono na podwórze, 
mieszkanie zaś zamknięto na klucz. Po  
odejściu komornika przed drzwiami mie  
szkania ustawiło s ię  kilku drabów, nie- 
dopuszczając Wajskopfów do wprowa­
dzenia się spowrotem do lokalu.

Ze względu na znaną ogólnie osobę  
właścic ie la  domu, zajmującego szereg  
poważnych stanowisk w społeczeństw ie  
żydowskiem w Częstochowie, eksmisja  
wywołała ogólne poruszenie w dzielnicy

zw ycięstw ie. Reasumując powyższe Bry­
gada musi zwyciężyć, gdyż tego wymaga  
od niej cała sportowa publiczność na­
szego  miasta.

S k ład  re p re z e n ta c j i  Częs tochowy 
na  mecz  z r ep r .  R a d o m sk a .

Skład reprezentacji Częstochowy,  
która rozegra zawody z reprezencją Ra­
domska w Radomsku w niedzielę, 26 go 
b. m. na rzecz Kiel. ZOPN. jest nastę­
pujący:

Oljański (Viet.), Kurek (Viet.), Bą- 
kowski (Skra), Jastrzębski (Viet.), Kacz­
marek (Tur.), Skawiński (Częst.), Król 
(Częst.) ,  Cichecki (Tur.), Gątkiewicz i 
Kurek II (Viet.), Leszczyński (Skra).

Gracze Brygady, ze  względu na m ecz  
z Unją, który będzie  rozegrany w tymże  
dniu, nie byli brani pod uwagę.

Karaluchy, pluskwy
i inne robactwo gruntownie tępi

* * *  „Morant”
Żadać w aptekach 

1 =

I I
i składach aptecznych.

Ogłoszenie .
S kr a d z i o n o  s i e de m  sztuk  w eks l i :  cz tery 

po  500 zł., dw a  po 100 zł i j e d e n  na  1000 
zł. K a ż d y  in b lanco z podp i se m J e r z y  Kaw 
ka, k tó r e  u n ie w a żn i a  się.  S p r a w ę  k r a d z i e ­
ży za m e ld o w a n o  w ład zo m ś ledczym.  W e k ­
sle  te  z cyframi roku  192..., ma ją  na sob ie  
p lamki  r d z y  od spinaczek.  M. KAWKA.
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WEZWANIE.
D o  P a n ó w  O f i c eró w ,  C z ło n k ó w  R z e ­

cz yw is t y ch  i S z e r e g o w y c h O d d z i e ł u  Zwią  
zku O b r o ń c ó w  Kresów W sc h o d n ic h  w 
C z ę s to c h o w ie :

W n i e d z i e l ę  dnia 2 wrześn ia  br. od  
b ę d z i e  s i ę  na rz ec z  po wod z i an  wielka  
k w e st a  u l iczna.  P r o s z ę  p rze to  w szy s t k ich  
P a n ów  do greraijalnego w z i ę c i a  udz ia łu  
w tej akcji .

Z g ło sz e n i a  przyjmuje o s o b i ś c i e  w zg lę  
d nie  p i se m n ie  sekretarjat  Związku  przy 
ul. Najśw.  Marji Panny  L. 55  II p. T e l e  
fon 25  67.  W pracy tej nie m o ż e  n iko  
go zabraknąć.

Ko m en da n t  oddz ia łu:
(—) Edm und Reimschussel 

inspektor g łówny .

W w alce  o r o d z im ą  w y t w ó r ­
czość.  Wszędzie spotyka się snobów,  
dla k tórych t an d e t a  opa t rzona  c u d z o ­
ziemską m arką  posiada s tokroć większą  
wartość,  jednakże  na ca łym zachodzie  
Europy wytężoną walkę z obcą  wytwór 
czością prowadzi  przedewszystkiem 
młodzież.

We źm y chociażby flnglję.  J e d n ą  z 
najczynnie jszych organizacyj wa lczą­
cych z zagraniczną produkcją,  jest  — 
skaut inq angielski,  k tórego wódz  gen.  
Baden Powell powiedział  m.in. „Gdyby 
każda rodzina,  której  j ed en  choćby z 
członków należy do  skau t ingu ,  zcfecy 
dowa ła  się na byw ać  tylko wyroby k ra ­
jowe  - z o s t a ł b y  wówczas zrobiony wiel ­
ki krok w kierunku rozwiązania na j ­
ważniejszych zagadn ień ekonomicznych 
k ra ju ” .

W Anglji prowadzi  s ię również in ­
t e n s y w n ą  p ro pagandę  gospo da rczą  
wśród młodzieży za poś re dn ic tw em  ki­
na. Faszystowskie Włochy kładą  olbrzy­
mi nacisk  na p ro p a g an d ę  krajowej  wy­
twórczości  wśród młodzieży.

Akcja ta jest  zakrojona na tak  wiel 
ką skalę ,  że w szkołach włoskich,  we 
wszystkich klasach jed na  godzina ty g o ­
dn iowo jest  poświęcona  propagandzie  
rodzimej  twórczości.  Dwie na jpo tęż ­
niejsze organizacje  młodzieży włoskiej 
„Bali l le” i „ f tvangu ardi s t i ” na czele 
swych progr am ów  mają  wypisane:  Dla 
Włocha -w ło s k i  towar.

Również Szwajcarja nie zasypia g ru ­
szek w pop ie l e .  Docen ia jąc  należycie 
plagę  bezrobo cia  i zdając sobie d ok ła ­
dnie  sp rawę  z możności  zwalczania go 
drogą popierania  wytwórczości  k ra jo ­
wej, propa gu je  ją żywo z a ró w no  w 
szkołach,  jak i wszystkich organizacjach 
młodzieży,  w których p o n ad to  ciągłe 
prelekcje,  kon kursy  etc.  kładą podwal i ­
nę pod wielki g m a c h  skutecznej  walki 
z za lewem  obcych towarów,  a temsa-  
m em  z> bez robociem.

W Danji towarzystwo „Dansk ftrej- 
d e ” wprowadzi ło poza włączen iem  s t a ­
łych godzin propa gandow ych do p r o ­
g ra m ów  szkolnych,  lo tne prelekcje,  a 
po n ad to  pokazy fabryk i warsz ta tów 
krajowych,  zwłaszcza tych które pro 
duku ją  ar tyku ły  równie dobre  jak za ­
graniczne,  ale znacznie tańsze,  a prz e­
dew szystkiem da jące  możność  egzy ­
stencj i  l icznym robo tn ikom  duńs k im .

Tak jest  wszędzie.  Czechosłowacja ,  
Szwecja,  Rosja Sowiecka,  cały świat 
walczy ze z b ę d n y m  im port em ,  o g ra n i ­
czając się do  sprowadzania  ar tykułów 
najkoniecznie jszych.

(J n»s dzie je  się nieco inaczej.
I dorośli  i młodzież pozostają pod 

suges t ją  towaru z obcym  s templem ,  za ­
pom inając  ca łkowicie o tern, że j e d y ­
nie zrezygnowanie  z obcych produktów 
ra d y k a ln i e  zmniejszy bezrobocie ,  tę 
najst raszniejszą k lęskę os tatn ich  lat.

K in e m a to g ra f  w  p o c i ąg ach  p o ­
p u la rn y c h .  Dotychczasowe pociągi  po­
pularne dawały gościom jako rozrywkę 
dancing i bridge. Obecnie władze ko-

S y g n a t u r a  IV C o  286-34.

OBWIESZCZENIE.
W y d z i a ł  Z a m i e j s c o w y  P i o t r k o w s k i e g o  S ą ­

d u  O k r ę g o w e g o  w C z ę s t o c h o w i e  o d d z i a ł  c y ­
wi lny (u l .  Na j św.  P a n n y  Ma r j i  Nr.  51)  p o d a j e  
d o  w i a d o m o ś c i ,  ż e  n a  p o d s t a w i e  a r t .  157 §  I 
k.p.c.  p. a d w o k a t  S t a n i s ł a w  Kule j ,  z a m i e s z k a ­
ły w C z ę s t o c h o w i e ,  ul .  Na j św.  P a n n y  Ma r j i  53, 
z o s t a ł  u s t a n o w i o n y  k u r a t o r e m  d o  z a s t ę p o w a ­
n i a  n i e z n a n e j  z m i e j s c a  p o b y t u  Ma sz y  z N o ­
w a k ó w  Róg,  o s t a t n i o  z a m i e s z k a ł e j  w C z ę s t o ­
c h ow ie ,  ul.  S t o d o l n a  Nr .  8, w s p r a w i e  z p o ­
w ó d z t w a  M e n d l a - M a r k u s a  i Cyr l i  m a ł ż .  R o z r n  
i i n n y c h ,  p r z e c i w k o  Gul i  N o w a k  i i n n y m  o 
dz ia ł y  i wz ywa  n i e z n a n ą  z m i e j s c a  p o by t u ,  aby 
s i ę  z g ło s i ł a  do  u c z e s t n i c z e n i a  w p o m i e n i o n y m  
p r o c e s i e .

D ni a  22 s i e r p n i a  1934 r.
w.z. Sekretarz Sądu (—) B. Janik.

®  »  & & & & & & & & & & & & & & &
Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
T o  potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. ^

H  Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując

I  Krem i mydło „LACTOLIN” %
Ę .     ŻĄDAĆ W SZĘDZIE. ii i  mm %
s F 'ii;& & & & & & & & & & & &  &  &
l e jo w e  wpr owadzają  i n o w a c j ę  w pos tac i  
wago nu  k in e m a t o g r a f ic z n e g o ,  który bę  
d z i e  m ia ł  wyg ląd  sal i  z w y k łe g o  kina.
Rozrywkę  tę  o d da w na  w pr ow adz i ły  już 
n a s z e  okręty w c z a s i e  w y c i e c z e k  m o r­
skich,  w yp e łn ia ją c  w i ec zo r y  na p e łn e m  
morzu  p r z e d s t a w ie n ia m i  k ine ma to gra -  
f i c z ne m i .  W c z a s i e  trwania podróży  ko 
leją k in e m a t og ra f  przyjęty b ę d z i e  przez  
n a s z y c h  tury s tów i narciarzy z p e w n o ­
śc ią  jako d u ż e  u r o z m a ic e n ie  oraz  udo  
s k o n a le n i e  p o c ią g ó w  popularnych.  P ie r w ­
szy wagon  k inematog raf ic zn y  zos ta ł  już 
z b u do w an y  w Krakowie i w kr ótc e  ma  
być oddany  do użytku p ub l i c zn o śc i .

P r z e m y t n i c y  z C zęs tochow y  u- 
| ę d  na  d w o rcu  w  Łodzi .  Łódzka 
straż graniczna za trzymała na dworcu 
kole jowym w Łodzi,  w chwili,  gdy p o ­
ciąg wjeżdżał  na stację,  dwóch o s o b n ’- 
ków, przybyłych tym po ci ąg iem  z Czę 
s tochowy.  Przy za t rzymanych  znalezio­
no większą  ilość zapalniczek,  p o c h o ­
dzen ia  n iemieck iego .  P rzemytn ikam i  
tymi są mieszkańcy  Częstochowy:  Izra­
el G ru n d m a n  i Wa lenty  Imiełowski.

Pod  k o ła m i  do rożk i .  Dziś  o  godz.  
11 .3 0  w II Alei  przed  d o m e m  JNTa 35 
pod koła prze jeżdżające j  dorożki  dos ta ł  
s i ę  w sku tek  własnej  n ieo s trożnośc i  48-  
letni  m i e s z k a n ie c  Żarek,  Witold Jędrek,  
który d o zn a ł  ogó lnych  p o t ł u cz eń  i p rz e ­
wiez ion y  zo s t a ł  do szpi tala Panny Marji.

Z a tw ie rd z o n y  w y r o k .  S ąd  a p e la ­
cyjny w Wa rs za w ie  rozpatrywał  spraw ę  
23 l e tn ie g o  Zygmunta  Konopki,  s k a z a n e ­
go  przez tut.  sąd  okręg ow y na 1 rok 
w ię z ie n i a  2 a c i ężk ie  u s z k o d z e n ie  c iała,  
zadan e  Jan owi  C h m ie le w sk ie m u  w dniu 
15 s tycznia  rb. S ąd  apelacyjny za t w ie r ­
d z i ł  wyrok I instancji .

Z am ach  s a m o b ó jc z y .  4 0  letnia  
Weronika Churas,  robotn ica ,  za m .  w Ra- 
kowie ,  w c e l u  s a m o b ó j c z y m  napiła  s i ę  
wczoraj  e s e n c j i  o c t o w ej .  U rat ow ano  ją. 
D es p er a tk a  przeby wa  o b e c n i e  w s z p i t a ­
lu.  Sa n  jej n ie  bud z i  oba w.

K ląska  poża rów .  We ws i  Pus tk o­
wie ,  gm.  Kamyk,  p o w st a ł  pożar,  który 
s traw i ł  da ch  do m u  m u r o w a n e g o ,  kryty 
s łom ą,  3  fury ży ta ,  wartośc i  6 4 0  z ł o tych ,  
w ł a s n o ś ć  P io tra  Soboniaka .  Poża r  po­
w s t a ł  z w a d l iw ie  u rz ą d zo n eg o  komin a .

—  Wczoraj ,  o godz.  11-tej,  w d o m u  
B o l e s ła w a  S z e w c ż y k a  przy ul. S tas z i ca  
w Kłobucku p o w s t a ł  pożar,  który stra ­
wił:  d o m  drewniany i ch le w y ,  kryte go n ­
tami .  Straty wynos zą  8 0 0  z ł  Poża r  p o­
w st a ł  z wa dl iw ie  u rz ąd zo n eg o  komina.

B. ch l e b o d a w c z y n l  pob i ł a  s ł u ­
żącą.  S ł u ż ą c ą  W ła d y s ł a w a  Kucharska  
(ul .  Ki l ińskiego 14)  uda ła  s i ę  wczoraj  
do  d o zor cy  d o m u  Nr. 41 przy ul Najśw.  
Marji po od c in e k  karty w y m e ld o w a n ia .  
Zauwa ży ła  ją tam by ła  ch le b o d a w c z y n l ,  
G u st a w a  Baranowa,  z a m ie s z k a ła  w tym­
że  d om u,  która w cz a s i e  odprawiania  
Kucharskiej  ze  s łużb y  po zo s t a ł a  jej d ł u ­
żna 10 zł .  50  gr.

B a r an o w a  zapr os i ła  Kucharską do  
s i e b i e  i ch c i a ła  jej w r ę c z y ć  5  z ł o ty c h  
na p o c z e t  z a l e g ł o ś c i .  S ł u ż ą c a  n ie  z g o ­
dzi ła  s i ę  na s p ła t ę  n a le ż n o ś c i  ratami,  
a w ó w c z a s  b. c h l e b o d a w c z y n i  rzuc i ła  
s i ę  na Kucharską ,  p o c z ę ł a  ją targać  za  
w łosy ,  podrapała  m o c n o ,  p o c z e m  wy­
p c h n ę ła  s ł u ż ą c ą  za  drzwi.

Po s i n ia cz o na  z roz wia ne m i  w ło sa m i  
z g ł o s i ł a  s i ę  Kucharska do komisarjatu,  
gd z i e  z łoży ła  o zaj śc iu  z a m e ld o w an ie .

D rzew o k rad y .  Sądy grodzk ie  są 
przeł adow ane  sp ra wam i o kradzież 
drzewa  w lasach i wypasan ia  bydła na 
leśnych wyrębach Oskarżeni  — to z 
reguły ubodzy wieśniacy.  Ten przyła­
pany został  z wiązką gałęzi,  ten  z k a ­
wałk iem  drzewa,  in nem u przyłapano 
bydlę pas ące  się na  t rawniku leśnym.  
Stają oni  przed sąd e m  oskarżeni  o 
kradzież i za kradzież są karani.

Przewód sądowy,  świadkowie  — 
wszystko to kosztuje  wiele,  choć przed 
miot  rozprawy posiada  war tość  z a le ­
dwie  groszową.

Jeżel i  się zważy, że wszystkie s ądy  
grodzkie  przeciążone są tego rodzaju

sprawami,  to skarb  państwa  ponosi w 
su m ie  o lb rzymie  koszty,  których nie 
śc iągnie  z zubożałych wieśniaków.

Czyż niemożl iwe jes t uproszczenie  
tej procedury,  w ten  sposób by uni­
knąć  kosztownych rozpraw sądowych ,  
sp rowadzania  do sądu świadków,  utrzy 
m y w an ie  winnych w a resz t ac h  itd. dla 
tych n ap r aw d ę  groszowych przes tępstw,  
k tóre t rwać b ęd ą  do tąd ,  d o kąd  nie 
zniknie nędza  ze wsi, na co się nara- 
zie nie zanosi.

Jeżeli  s tosuje  się kary za różne  
prz es tęps tw a w drodze  adminis t racyj  
nej — to czyż nie  można by s tosować 
ich przy p rz es tęps tw ac h  leśnych.  Zwła­
szcza, że sprawy te są m as o w e  i z r e ­
guły n ie skompl ikow ane.

Odciążyłoby to i sędziów i pozwo­
liło poczynić bądźco bądź  po kaźne  osz ­
czędności  dla ska rbu  państwa.

„ S u k c e s y "  14- l e tn ieg o  z ł o d z ie ­
ja .  Pani  S te fan ja  Kossek (W as zy n g to ­
na  42)  od p ew n eg o  już czasu miała 
s tale  u t r a p i e n ie  z n i e u c h w y tn y m  zło­
dzie jem,  k tóry s y s tem a ty cz n ie  d o k o n y ­
wał  kradzieży z jej ogrodu,  m im o  za ­
s tawianych nań pułapek.  Wczoraj  wresz 
cie dozorca  ogrodu  schwytał  spr ytnego 
z łoczyńcę na gorącym uczynku k ra ­
dzieży  i oddał  go w ręce policji. Ra­
busiem okazał  się... 14 letni Wacław 
Bebel  (ul. św. J a n a  43).

N agłe  z a s ła b n ię c i e .  Wczoraj  o k o ­
ło  go dz .  2 0  ej w parku S ta sz ic a  z a s ł a ­
bła nag le 28 letnia robotnica fabryki  
kape luszy ,  C z e s ł a w a  Kolebska ,  zamężna ,  
zam  przy ul.  Wars zaw sk ie j  95.  Zas łab-  
niętą prz e w ie z io n o  dorożką do  szpi tala  
Panny  Marji,  g d z i e  z a o p i e k o w a ł  s i ę  nią 
dr. Szperl ing.

Odebrać  m o ż n a .  Na pos terunku  
k ol e j ow ym  P.P.  na stacj i  C z ę s t o c h o w a ,  
znajduje s i ę  do  odebrania zn a le z io na  
parasolka da mska ,  czarna .

F r a d o m s k a .
— Zjazd d e l e g a tó w  Zw. R eze r ­

w is tów .  W dniu 2 wrześn iu b. r. o d ­
b ęd z i e  s i ę  w R ado m sk u z jazd  d e le g a tó w  
Związku  R ez er w i s t ów  powiatu  ra d om ­
sz cz a ń sk ie g o .  Zw.  R ez e r w i s t ó w  p o w st a ł  
13 marca b. r. l e cz  d z ię k i  in te ns ywn ej  
pracy inicjatora i p rezesa  A. R ze źn ie -  
kiego  rozwija s i ę  w sz y bk ie m  tem pie .

— P a m i ę t a j m y  o p o w o d z ia n a c h .
Już n ie jed nok rot n i e  zw r a ca l i śm y  s i ę  z 
a p e l e m  o  sk ład an ie  of iar na powod z ian  
w g o t ó w c e  oraz w naturze,  deklarując  
je na sp ec j a ln ych  l is tach .  J ed n a k  d o ­
t y c h c z a s  n ie l i c zna  c z ę ś ć  s p o ł e c z e ń s t w a  
sp e ł n i ła  swój  ob o w i ą z e k  obywatel ski .  
Zw r ac a m y  s i ę  prze to  j e s z c z e  raz do  
tych,  którzy sw e g o  ob owi ązku  n ie  s p e ł ­
nil i ,  aby uczyni l i  to jaknajrychle]  przez  
sk ła d a n ie  c h o c i a ż b y  m in im aln ych  of iar  
na rz e c z  powodz ian .

— W a n d a l iz m .  Wczoraj  z a u w a ż o ­
no przy ul. N aru tow ic za  kilka d r z e w e k  
o w o c o w y c h ,  zu p e ł n ie  o g o ł o c o n y c h  z Jlś 
ci ,  c o  n ie w ą tp l i wi e  j est  d z i e ł e m  rąk nie  
znanych  narazie  wandalów.  Wandal izm  
t en  zas ługuj e  na gorąc e  p ot ę p i e n i e .  Ż a ­
ł o w a ć  tylko należy,  ż e  nikt z p r z e c h o d ­
n iów  nie zw ró c i ł  uwagi  na w y cz yn  wan  
daló w i n ie  od da ł  ich w rę ce  policji .

— Zam ach  s a m o b ó j c z y  w  lesie.
W le s i e  obok  ws i  Wiewi óró w (pow.  ra­
d o m s z c z a ń s k i )  zn a l ez io n o  onegdaj  n i e ­
pr z y t o m n e g o  m ę ż c z y z n ę ,  który jak s i ę  
okaz a ło ,  d oko na ł  za m a c h u  s a m o b ó j c z e -  
ge.  Po  dopr owa dze ni u  go  do przytom­
n o śc i  d es p er a t  podał ,  że  nazy wa  s i ę  
S t a n is ła w  Motyka.  Przyczyną  s a m o b ó j ­
c z e g o  kroku, brak środków do życia.

ZE ŚWIATA. 
Wyprawa po skarby

piratów.
Syndykat ,  złożony z ludzi żądnych 

przygód,  nie onieśmie lonych  widocznie 
n iepowod zen iem licznych po dobnych 
ekspedycyj,  organizuje obec n ie  w y p r a ­
wę po skarby piratów, które leżą po 
noś za k o p an e  na Wyspach  Kokoso­
wych.

Pewien planta tor  herbaty ,  k tórego 
los aw an tu rn iczy  na Dalekim Wscho 
dzie, tak na lądzie s ta łym jak i na  t y ­
siącach wysepek,  rozsianych na O cea  
nie Sp o k o jn y m  u t r zy m u je  z n iew zru ­
szoną s tanowczością,  że on j ed en  p o ­
s iada  dokładną  mapę ,  na której  p o d a ­
na jes t szczegółowo sytuacja  ukrytego  
skarbu.

Siła p rzek on yw an ia  poszukiwaczy 
łupu pi ratów,  z a k o p a n e g o  od wielu, 
wielu lat na wyspach Kokosowych,  mu 
si być istotnie bardzo wielka. Fakt ,  że 
pewien kapi tal i sta h induski  zdecydował  
się przyczynić o lbrzymią kwotą  300.000 
funtów do w yp osaż en ia  tej aw an tu rn i ­
czej ekspedycj i ,  świadczy o tern d o ­
wodnie .

W każdym razie aw an tu rn icy  o s ią ­
gnęli swój cel. Kapitał,  k tóry  jes t  n i e ­
odzowny dla przeprowadzenia  f a n t a ­
s tycznych zadań,  jes t do  ich dyspozycji .  
Mogą już wyruszyć w podróż .

Konsorcjum rozpoczęło rokowania  
w sprawie  nabycia  jachtu  parowego  
„ P a n s y ”. Kto wie, czy j e d n a k  k iedy ­
kolwiek rozpocznie  właściwe poszuk i ­
wan ia  skarbu na wyspach Kokosowych? 
fl może m ap a  z za znac zoną  kryjówką 
łupu pi ratów istnieje tylko w fantazj i  
p l an ta to ra  herbaty ,  który pierwszy 
wpadł  na tę myś |?  Niewątpliwie p o ­
szukuj e  on „ s k a r b u ”, lecz m oże  miał  
on na myśli  ów tak  ła two zna lez iony 
skarb ,  wartości  300.000 funtów,  zd o b y ­
ty od hindusk iego m aharadży?

Nie był to pierwszy w ypadek  tego 
rodzaju w dziejach awanturn iczych e k ­
spedycyj. . .

W zam askow anych  b andy­
tach poznał rodzonych 

synów .
Do p e w n e g o  w y s z y n k u  napojów w y ­

s k o k o w y c h  w Chicago,  w k tórym John  
W oź n ia k  pił  w ł a ś n i e  szk lanką  piwa,  
wpadli  dwaj zam ask ow ani  bandyc i .

—  Rące  do gó ry !  Odwróoić  sią!  —  
padł  rozkaz ,

Wo źni ak ,  w ła śc ic i e l  baru,  oras  d z ie ­
s i ę c i u  g o ś c i  pos łuc ha ł o  n a t y c h m ia s t  
gr oź by .  B an dyc i  rzuc i l i  s i ę  na rabune k  
kasy ,  w której  zna jd o w a ło  s i ę  z a l e d w i e  
3 do lary  i zabral i  aię  do re w iz j i  o b e c ­
nych.

Je d en  z n ich  d o sz e d ł  do W o źn ia k a .  
M ę ż c z y ź n i  w pa t ry w al i  s i ę  w n ieb ie  bez  
s ło w a .  L e c z  t w a r z  W o źn ia k a  n ie  wy  
rażała  p a ni cz n ej  t r w o g i ,  jak m ożn a  b y ­
ło  o c z e k iw a ć  t e g o  w po dobnej  sy tuacji ,  
l e c z  —  n i e w y s ł o w i o n e  z d u m ie ni e .

—  Moeoy Boże! — zawoła ł ,  o d z y s k u ­
jąc  zw oln a  m ow ę .  —  A le ż  to mój  syn ,  
John!

Na te s ło w a  z b l i ż y ł s i ę  drug i  g f ta g s t e r  
i s p o jr z a ł  Wo źn ia k ow i  w oczy,  t en  zaś  
miał  w y r a z  twarzy  cz ło wie ka ,  który  śni  
i n ie  m o ż e  s i ę  z t e g o  koszm aru  p r z e ­
budzić .

N a g l e  c i s z ę  w y c z e k i w a n i a  p r z e s z y ł  
dr ugi  o k rz yk  Woźniaka:

—  A to przec ież  mój sy n  H e nr y k .
W y k r z y k i  o jca  p rz e rw a ł  s i l n y  i n i e ­

s p o d z i e w a n y  c i o s ,  za da ny  mu w g ł o w ę  
prz e z  r o d z o n e g o  s y n a  - b a n d y tę .

O g ł u s z o n y  u d e r z e n i e m  W o ź n ia k  na-  
w pó ł  m a r t w y  padł  na z i e m i ę .  B a n d y c i  
rzuc i l i  s i ę  do u c i e cz k i .  Ani o j c ie c ,  ani  
p ol ic ja  n ie  zdo ła l i  ich d o t y c h c z a s  od ­
szukać.

P o t  i niemiłą woń usuwa
płyn lub proszek

„ D e lta ”
Żądać w składach aptecznych.

Z G R u B i A t Ą  S K O R g  
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Rozprowadzanie n a w o z ó w  
sztucznych przez Bank Rolny. W
ciągu ubiegłego sezonu wiosennego Pań' 
stwowy Bank Rolny rozprowadził pom ię­
dzy drobnych rolników 29.088 tonn na­
wozów sztucznych wartości 4.282 tys. 
zł., z czego na tranzekcje gotówkowe 
przypada 2.782 tys. zł. a na tranzakcje 
kredytowe — 1 500 tys. zł.

Ogólna ilość nawozów sztucznych, 
rozprowadzonych przez Bank Rolny w 
roku ubiegłym wynosiła 49.135 ton war 
tośc i 6.708 tys. zł., z czego w iększość  
kredytów przypada na tranzekcje gotów­
kowe.

Zaznaczająca się wśród rolników od 
dłuższego czasu dążność do gotówkowe 
go zaopatrywania się  w nawozy sztuczne 
wzmogła się  wydatnie w sezonach w io­
sennym  i jesiennym roku ubiegłego. 
Skłoniło to Bank do zakładania dalszych  
składów konsygnacyjnych tak, że liczba 
ich  wzrosła z 38 do 102. Składy uru­
chom ione przez Bank odgrywają do­
datnią rolę, gdyż rozm ieszczone w do­
godnych punktach ułatwiają rolnikom  
zaopatrywanie się  w nawozy, oraz chro­
nią nabywców przed wyzyskiem.

Odżywcza wartość 
owoców.

Spożywanie  owoców jes t  dla zdro­
wia rzeczą bardzo pożyteczną.  J e d n a k ­
i e  n iekażdy owoc zawiera jednakow e  
s u b s t a n c j e  odżywcze To też, należy 
ga tunki  owoców,  za leżnie od ich za­
wartości  tych czy innych składników 
przystosować do swego organizmu.

J a b łk o —zawiera dużo żelaza i dz i a­
ła bardzo do d a tn io  u osób an e m icz ­
nych,  p o m ag a  do regeneracj i  krwi. Za­
w ie r a  też sporo  t lenu,  k tóry zos ta je  
wchłonięty przez krew.  Również o d ­
dzia ływa do datnio  na ś ledzionę,  a t a k ­
że  poś rednio  na mózg.

Gruszka — zawiera dużo  wapn ia  i 
wpływa korzystnie ne układ kostny.  
Ła tw o rozpuszcza się w ślinie i dzieła 
s i lnie moczo pędn ie .  J e d n a k  n ie na leży ­
c i e  przeżuta jest  dla żołądka i jelit 
c ięzkost rawna,  a przy os łabionych n e r ­
kach powoduje  zaburzenia  w del ikat ­
nych kanal ikach moczowych.

Śl iwka— musi być spożywana w u- 
m iarkow any ch  dozach,  gdyż w przeciw­
n y m  razie powodu je  częs to  b iegunk ę i 
zaburzen ia  jelit. Jeś l i  jelita są  os łabio­
n e ,  należy śliwki obierać  ze skórek,  
gdyż działają one  drażniąco.

Brzoskwinie i more le  -  działają o d ­
żywczo  na błonę żołądka i pobudzają 
w ą tr o b ę  do wydzie lania  żółci. Skórka 
n a  tych owocach  jes t bardzo  zdrowa i 
nie należy jej obierać,  a tylko oczysz­
czać.  Owoce  te  zawiera ją  w sobie  g a rb ­
nik ,  który działa pobu dzająco  na dzia ­
ł anie  żołądka.

B a n a n y — zawierają cztery razy wię­
cej  b ia łka  niż jabłka i dwa razy wię­

cej węglowodanów,  niż pomarańcza ,  są 
więc  ow ocem  bardzo s t rawnym p o leca ­
n y m  bardzo dla dzieci.

Cytryna— należy do najcenniejszych 
owoców,  a lbowiem umiarkowanie  uży­
wana,  czyści krew, odflegmia i usuwb 
moczany,  rozpuszcza  złoża kwasowe 
przy cierpieniach reumatycznych i gość­
cowych,  korzystnie oddziaływa na o d ­
porność  organizmu przeciw dyfterji.  
Leczenie  j ed nak cyt ryną należy prze­
prowadzić tylko pod nadz orem lek ar ­
skim.

Figi i dak ty le— zawierają duży p ro ­
ce n t  cukru .  K onsumow ane w s tanie 
suszonym i w większych ilościach po- 
wodują n ieżyt  wątrobiany i kiszek.

Pom a rań c za— bardzo dobry i zdro­
wy owoc orzeźwiający i ułatwiający tra-
t f awienie.

Skruszony młody komunfsta
skazany na 2 lata więzienia.

W dniu 4 czerwca br. około godziny  
6 rano w Częstochowie niejaki Kazi­
mierz Lewandowski zauważył na Rynku  
W arszawskim transparent k om u n istycz ­
ny. Lewandowski zawiadomił o tern po­
sterunkow ego P. P. Ludwika Szatko,  
który natychmiast udał s ię  we wskaza­
nym kierunku i zauważył jak iegoś  m ło­
dego ohłopoa, zarzucającego transpa­
rent na druty. Gdy chłop iec  sp ostrzeg ł  
zbliżającego s ię  policjanta, porzuoił tran 
sparent i mimo natychm iastow ego po 
śc igu  zbieg ł.

Powracając Z pośoigu posterunkowy  
Szatko, zatrzymał n iejak iego  Załm ę Ma 
kow skiego , który oświadczył, iż zbiegły  
chłopiec nazywa s ię  ,C h i l“ i j e s t  komu 
nistą. W skazał również jeg o  adres. Po  
nitce do kłębka policja stw ierdziła , że  
owym „Chiiem" j e s t  niejaki Chil-Majer  
Grinberg, który od roku 1*33 ,  jako  
członek KZMP, trudniący s ię  kolporto­
waniem odezw kom unistycznych i w y ­
wieszaniem  transparentów, a k tóry  był 
pod stałą obserwacją policji.

Od dnia 4 czerwca br. Grinberg u- 
kryw ał s ię  do dnia 13 teg o ż  miesiąca.

Transparent, który usiłował Grin­
berg  zaw ies ić  na drutach te le fo n icz ­
nych, był podpisany przez KZMP. i 
w zywał do uwolnienia w ięźa iów  po li­
tycznych .

Przesłuchany w charakterze podej­
rzanego, Grinberg n ie  przyznał s ię  do 
zarzucanego mu przestępstw a  i wyjaś-

0BRAZKI SĄDOWE.

nił, że  do żadnej partji n ie  należy, po­
l ityką s ię  nie zajmuje, a w dniu 4 e ter  
wca na prośbę n ieznanego mu chłopca  
usiłował zarzucić kamień ze  sznurkiem  
na druty telefoniczne, nie wiedząc, iż  
do sznurka tego  przywiązany j e s t  trans 
parent.

W dniu 18 czerwca, obawiając s ię  
odpowiedzialności za popełnione prze­
stępstw o, sam staw ił s ię  przed sędzią  
śledczym  Boguckim i przyznał s ię  do 
popełnionego czynu.

Sędzia  ś ledczy  po lec ił  mu zg łosić  
się do Wydziału ś led czego  P. p . j tam 
zameldować o w szystk iem , co też  i Grin  
berg uczynił. Przyznał s ię  do w s z y s t ­
kiego, zeznając, że  chciał zaw iesić  tran  
sparent i że należał do partji komunis­
tycznej.

Gnegdaj Grinberg stanął przed s ą ­
dem okręgowym, gdzie  rów nież  przy­
znał s ię  do winy, prosząc o łagodny wy  
miar kary.

Sąd biorąc pod uwagę młody wiek  
oskarżonego oraz je g o  skruchę, skazał  
go na 2 lata w ięzienia  z zaw ieszen iem  
wykonania wyroku na przeciąg  lat p ię ­
ciu.

Sprawę rozpatrywał komplet sędziów  
ski w składzie pp.: sędziów: Harasim o­
wicza —  przewodnicząoy, Terpiłowski i 
Paw elski —  wotanci.

Oskarżał pprok Jarzębiński, obronę  
wnosił mec. Joachim Markowicz.

Lekarz - d en ty s ta
Jadwiga Broniatowska

b . a sy s t. w ol. o d d z . c h iru rg , 
f lk a d e m ji S to m a to lo g ic z n e j w W a rsza w ie .

Przyjmuje od godz. 9 — 1 i od  3 — 7. 
ul. N Panny MarJI 21. Tel. 18-94.

Mucha na uchu, czyli nie każdy się może 
podrapać.

Pan Stanisław Majohrzak,  furman z 
dziada pradziada,  uznaje konia za nal- 
lepszego przyjacie la  człowieka, ma dla 
niego wiele serca  i niemiłą z tego po­
wodu sprawę sądową.

Oto na ulicy a I. Wolności jed en  z 
posterunkowych policji zrobił  panu Sta 
nlaławowi protokół — za to, że pra ł  
jakoby bezli tośnie batem po łbie ru m a­
ka, c iągnącego wóz, wyładowany me­
blami.

Cała h is to r j a  t raf i ła  do sądu g r o d z ­
kiego, gdzie wyszły na jaw wprost  r e ­
welacyjne szczegóły.

— W jaki  sposób j a  mogłem konia 
łoić batem, proszę najwyższego sądu, 
kiedy j a  dla s tworzenia większy szacu­
nek mam, j ak  dla n ie jednego drania 
człowieka

— A jednak protokół mówi, że o s ­
karżony konia bił.

— Żebym się t ak  z tego miejsca 
nie ruszył,  anim go dotknął,  tylko tyle,  
że mu muchy ze łba kozicą odegnałem, 
bo go w uszy cięli.

Jak  go tam mało wiela,  k tór a  mucha 
rąbła  w ucho. Sodomę i Gomorę podno 
sił, na zadnich kopytach s tawał,  jakby 
w cyrku kształcony był. A ja  tu z ko­
zła zleźć nie mogę, bo złodzieje tylko 
czekają,  żeby co gwizdnąć.

To co miałem robić? Zdzieli łem pa­
rę  razy muchę batem,  a pan komisarz 
myślał ,  że j a  konia biję.

Jak  mnie zrobił  ten  protokół ,  pomy­
ś lałem sobie, dziej  się wola boska, wię

cej war ja ta  s ię nie dotknę.  No i s tało 
się nieszczęście.

Coś w dwa dni później  pa t rzę ,  koń 
zaczyna skakać.  Przyglądam się,  siedzi 
mucha na uchu. Ale t rudno — nie r u ­
szę cię, cholero,  — myślę sobie, — 
niedoczekanie twoje,  żebym ja,  komuni  
kaeyjny fachowiec, przez marną  muchę 
w więzieniu siedział.

Tu pan Stanisław opowiedział  barw- 
nemi słowy dalszy dramatyczny bieg 
wypadków

Nerwowy koń usiłował spędzić m u ­
chę, pocierając uchem o słup la tarni ,  
przez  co plat forma znalazła się nad’ 
rynsztokiem,  zawadził  o budkę z p ap ie ­
rosami, k t ó r ą  z hukiem wywrócił.

Do rozzuchwalonej  bezkarnością mu 
chy przysiadły się dwie czy t rzy  przy­
jaciółki  i całe towarzystwo pędziło galo 
pem wzdłuż przerażonej  ulicy.

Pan Stanisław mimo szalonej pokusy, 
żeby machnąć biczyskiem — zachował 
filozoficzny spokój,  z k tórego  wytrąci ł  
go dopiero upadek z wysokości kozła 
na z iemię  gdy wehikuł uderzył w t rans  
formator  elekt rowni .

Muchy wpadły na ciastka do pobl is­
kiej cukierni ,  pona Stanis ława opat rz y­
ło Pogotowie i czeka go prócz tego j e ­
szcze j ed na sprawa sądowa.

Sąd wysłuchawszy opowieści  o g e ­
hennie,  jaką przeżył  pan Stanisław,  dzię 
ki złośliwym muchom, uniewinni ł go z 
zarzętu  znęcania się nad koniem.

Wjądomoścl nd jow e .
Sobota chopinowska.

^  dzisiejszej  „sobocie chopinow­
skiej* wystąpi  o godzinie 20 ej z ^kon- 
®©rtem znakomita p ianis tka  p Zofja 
^abcewiczowa.  W programie;  Ballada 
F-dur  op. 38 nr. 2, 2 etiudy: es-rooll
®P- 10 nr .  6 i pośmie r tn a  f moll nr. 1, 
Jhipromtu Ges-dur op. 51 i polonez fiz- 
®°11 op. 44. Ponsd to  z a z n a c z y ć  nale­
py, *e dzisiejsza sobota urozmaicona 
j e s t  występami  sol istów,  k tórzy zdoby- 
Wać będą serca  i uznanie radjosłucna- 
czy, a mianowicie:  o godz. 17.25 sze- 
*'eS pieśni i aryj  operowych wykonują 
P’^ed mikrofonem warszawskim so'  

r »nistka Olga Olginia i znany tenor 
Edward Weiss is .  O godz. 18.15 tranami

towany będzie z Poznania reci tal  skrzyp 
cowy Stani s ława Pawlaka.  O godzinie 
20 40 mezzo-sopranistka,  E m m aS zabr ań  
aka wykona kilku kompozytorów pieśni 
polskich i niemieckich.  Wreszcie  o go ­
dzinie 21.21 pioseuka znajdzie  swego 
nas t ro jowego i n t e rp re t a to ra  w popular­
nym tenorze  Mieczysławie Foggu.

A więc radjos łuchacze  wybierajcie!

Rozmowy międzyplanetarne.
Fele  krótkie  in ter e su ją  świat  radjo- 

wy nietylko ze względów komunikacji  i 
rozrywki  —  mają one dziś szerokie  
zas tosowanie w dziedzinie poszukiwań 
naukowyah.  W Anglji ,  właśnie opiera­
jąc się na kró tkofa lars twie ,  zorganizo 
wano przy tygodniku „World-Radio” 
Ligę  Poszukiwań  radjowych.

Działalność Ligi polega na tem, że 
s i lne  s tac je  nadawcze t ranmituj ą  w ko­
lejności specja lne sygnały,  k tórych e- 
cha wtórne ,  już  po odbiciu w Lust ro  
Heavisides,  odbierane są dopiero pe pew 
nym czasie,  wprawdzie bardzo krótkim,

ale, jak  obliczono, wystarczającym na 
powrót  z odbicia o atmosferę jakiejś  
innej planety.  Uczeni anginlscy tw ie r­
dzą, że fale radjowe wędrują  jeszcze 
dalej,  aniżel i  w sferach Heavisidea,  co 
znaczyłoby, że przepływają  próżnie ete 
ryczne,  dzielące światy.  Krótkofalowcy 
notują  sk rz ę tn ie  te wszystkie echa, z 
tych notowań powstać ma nowa teorja 
o działaniu fali e le t romagnetycznej .  Ci 
sami uczeni  obiecują sobie nowych e- 
pokowycb odkryć przy pomocy fal u l t ra  
krótkich  i mikrofali .  Może tedy radjo- 
fonja krótkofalowa s t a n i e  się na 
rzędziem rozmów międzyplanetarnych.

Organizacja radja w Sowietach.
W Rosji Sowieckiej  i s tn ie ją  cztpry 

sposoby s łuchania radja.  P ierwszy to 
s łuchanie na własnym odbiorniku.  Naj­
częściej  spotyka się w Rosji  Sowiec­
kiej  cz terolampowy odbiornik.  Naogół 
jednak odbiorników radjowych lampo­
wych na rynku j e s t  brak,  to też bar ­
dziej rozpowszechnione są odbiorniki  
kryszta łkowe.  W samej Moskwie uży­

wa s ię  obecnie  350.000 sztuk odbiorni 
ków kryszta łow ych .

Druga metoda słuchania zapomoeą  
centra l odbiorczych, podobnych jak w 
Holandji czy w Szwajcarji, j e s t  taka  
sama, jak i na Zachodzie, z tą ty lko  
różnicą, że  centrale  są w łasnością  
państwa i że  abonent nie ma prawa wy  
boru programu.

Trzeci sposób, to odbiór przy porno 
cy t. zw. podstacyj. Są to n iewielkie  
stacje  przekaźnikowe o s i le  30 watów, 
um ieszczonej zazwyczaj w fabrykach.’ 
P rzy  pomocy g łośn ików  um ieszczonych  
w poszczególnych  salach, program na­
dawany j e s t  na cały budynek, a czasem  
naw et i do pobliskich m ieszkań robot­
niczych. Część programu dostarczona  
j e s t  przez sam ych robotników fabryki,  
który organizują kółka radjowe.

Zbliżona do poprzedniej j e s t  m eto ­
da kolektyw nego  słuchania, stosow ana  
zwłaszcza w okręgach rolniczych. Różni 
s ię  ona tylko programem, który j e s t  
transm itow any ze stacyj regjonałnych  
specjalnie do użytku rolników. P o­
dobnie jak w podstacjach fabrycznych, 
część programu dostarcza ludność  
m iejsoowa.

S tosow n ie  do typów korzystania z 
audycyj istn ieją  dwa rodzaje aboDamen 
tu radjowego; programowy i techniczny.  
W łaśoic ie le  prywatnych odbiorników  
opłacają ty lko  abonament programowy.  
Ci, którzy korzystają  z central odbior­
czych, opłacają oba abonamenty, ale  
wzamian za to mają zapewnioną bez­
płatną obsługę techniczną. Abonament  
j e s t  p rogresyw ny w za leżoośc i od do­
chodów abonenta. Średnia klasa opłaca  
rocznie 24 ruble abonamentu progra­
m ow ego i 36 rubli abonamentu tech ­
nicznego.

NOTATNIK.
Strzeż nas, Panie, od przyjaciół...

Wyobraźmy sobie ś redn iowiecznego 
rycerza,  k tóry s tawał  na rozstajnych 
drogach i wyzywał na u d e p ta n ą  zie­
mię,  każdego, kto nie chciał  g łośno 
uznać  jego Dulcynei  za najpięknie jszą  
i na jcnot l iwszą  dziewicę na świecie.  
Oczywiście,  dla m i łe go spokoju ,  czło­
wiek przy zdrowych zmysłach i nie a- 
wan turnik  przyznawał,  że tak  jest ,  że 
nie zna równie urodziwej  i czystej  p a ­
nienki ,  jak wybrank a ser ca  warjata.  
T ru dno  j ed nak przypuścić ,  by s t awa ł  
się i stotnie jej wielbicielem,  skoro  tej 
osoby  na  oczy nie widział.  Nie jeden 
wprost  przeciwnie,  d a m ę  w duszy prze 
klinał, że mu przez nią zawracają  głowę.

Wielbiciel oddawał  więc uwielbianej  
prawdziwie n iedźwiedzią przysługę.  

Znam y tego rodzaju ad mira to rów.  
Ot,  np.  salon...  Towarzystwo,  za ję te 

ogólną  rozmow ą,  bawi się zupełnie  do 
rze. R ap tem wielbiciel ta lentu  jedneg o  
z gośoi zaczyna go prosić,  aby coś  za ­
śpiewał.

Artys ta w ym aw ia  się:
— Poco? Przecież pan widzi, że na 

strój jes t zgoła n ieodpowiedni . .  Wszys 
cy z za jęc iem s łuchają wywodów pana  
radcy.. .

—■ Ale będzie nas tró j,  będzie .  Pan 
tak  ś licznie śp iewa o tej  pszczółce.

— Dajże pan spokój. . .
— Nie, Nie! Państwo  kochani,  pan 

Fredzio nam  zaśpiewa.  On ma taki 
p iękny głos...

— Wcale dziś nie j e s t em  przy gło­
sie.

Co pan mówi! Wiem,  w i e m - to 
tak tylko, żeby się wykręcić.  Niech 
pań s tw o  poproszą  pan Fredzia.

Tu i owdzie odzywa się konwencjo  
nalne:  „ p r o s im y ”.

No bo jakże?  Nie wypada przecież 
obraża Bogu ducha winnego artysty.

In teresująca  rozmowa nagle  się ury 
wa w na jc ie kaw szem  miejscu.  Pan 
Fredzio,  nolens  volens,  siada do for te­
p ianu  i zaczyna śpiewać.  Nie idzie mu 
to jednak.  Widzi, że audy to r j um  nie 
jest  opow iedn io  usposobione i s łucha 
go przez grzeczność.  Tu i owdzie prze 
rw ana  rozmowa toczy się w dalszym 
ciągu,  a śpiew jej tylko przeszkadza.

Artys ta odrabia  num er ,  jak p a ń s z ­
czyznę,  s tara jąc  się jek najprędzej  skoń
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czyć n i ep o ż ą d an y  wystąp.  Wreszcie 
rad wstaje.

Odzywa się ki lka zda wk ow ych  okla 
sków,  pocz em  radca znów zaczyna o- 
powiadać ,  a towarzystwo z c i ekaw oś­
cią zwraca się w jego s t ronę.

flle wielbicie] śp iew aka  nie d a je  za 
wygrane:

— J eszcze ,  pan ie  Fredziu,  jeszcze!
— Szlag by cię trafił  — myśli pan 

Fredzio i n ie  czek aj ąc  na kolację,  qłod 
ny ucieka.

Przyjaciół  p o d o b n y m  m a  także  i 
radjo.

Potrafią je oni  obrzydzić n a jg o rę t ­
szym n aw e t  mi łośn ikom teg o c u d o w ­
nego  wynalazku.

Bo jakże.. ,
J e s t  god z ina  wpół  do jedenas te j .  

Z m ę c z o n y  ca łodzienną  p ra cą  chcę  u- 
snąć .  Muszę  ju t ro  wstać  o szóstej.  Spać  
j e d n a k  nie mogę ,  bo sąs iad  szeroko 
poo tw ie ra ł  o k n a  i wys łuchu je  n ie ty lko  
ca łe go  p ro g r am u  rozgłośni  wa rszaw­
skiej, ale jeszcze po j eg o  zakończeniu ,  
szuka stacyj  zagranicznych.

—  Panie,  zamkni j  pan okn o!— odzy 
wają  się głosy.

Nie skutkuje .  W dalszym ciągu roz­
legają  się na całą k am ien icę  piski i 
skowyty  m o rd o w a n e g o  głośnika .

— Do s tu djabłów, zamkni j  pan 
okno!—coraz ene rgicznie j  krzyczą są- 
siedzi.

Ale przyjaciel  radja uwziął  się. Nic 
nie odpow iada ,  robi swoje,  w myśl 
przysłowia:  „wolno-ć  To m k u ,  w swoim 
d o m k u " .

(J nas  rzeczywiście,  brak przepisów,  
ograniczających tę swobodę.  Są j ednak  
kraje gdzie takie  Tomki bywają  z m u ­
szane do szanow ania  spoko ju  spół loka  
torów po pew ny ch  okreś lonych godzi­
nach.  W Szwajcarji  np.  za robienie  ha 
łasu po godz.  10 wieczorem płaci się 
karę.

S a m o  j e d n a k  d obre  wychow an ie  
pow innob y  dyk tować p e w n e  dla s ą s i a ­
dów względy.  Nie można n ikom u z a ­
bronić s łuchania  radja n aw e t  po półno 
cy. Ale...

Ale przedewszys tkiem należy to czy 
nić przy p o zam ykanych  oknach,  a po- 
z a t e m  t rzeba o ile możności  o d b ió r  
s t łumić.

Inaczej, zbyt  gorliwy a m a t o r  radja  
s taje się jego wrog iem

Czarni bohaterowie poświęcali się 
dla dobra ludzkości. RADJO.

Ja k  bohaterskie serca biję nieraz w 
piersiach murzyńskich świadczy fakt, 
który głośnym ec hem  ozwał  się w całej 
prasie afrykańskiej,  fakt, który zło temi  
głoskami  powinien być wypisany w dzie 
jach ludzkości.

Jak  wiemy, rok rocznie  pada w Afry 
ce  niezliczona ilość mieszkańców na 
jednę z najgroźniejszych chorób — śpią­
czkę.

Daremnie s tara się wiedza walczyć 
z tą okrutną zarazą.  W Ugandzie w 4- 
fryce wschód.,  która jest  jednem z ognisk 
tej straszliwej plagi, istnieje od wielu 
lat instytut,  walczący dzielnie z choro ­
bą śpiączki.  Pracujący w instytucie le­
karze nie mogli jednak zaradzić z łemu 
tak długo, jak długo brakowało im ma 
ter ja łu  eksperymentalnego

Wobec  tego ins tylut  w y d a ł  
odezwę do ludności,  aby murzyni  zgła­
szali się dobrowolnie do przeprowadze­
nia doświadczeń Szło natura ln ie  tylko 
o chorych, na których byłoby można 
wypróbować środki iecznicze.  Wynik o- 
dezwy był zdumiewający.  Prócz chorych,

których rodziny dały zezwolenie na prze 
prowadzanie na nich doświadczeń,  zgło 
siło s ię dobrowolnie 24 silnych i zdro­
wych murzynów, którzy pozwolili doko­
nywać na swoich c iałach rozmai tych 
szczepień i doświadczeń.  Lekarze zwró­
cili im uwagę na niebezpieczeństwo, na 
które się narażają.  Lecz 24 bohaterów 
oświadczyło,  że własnem zdrowiem chcą 
okupić wybawienie pozostałej  ludności 
od dokuczliwej zarazy.

Obecnie  instytut  wydał  pierwszy ra- 
Por t  na podstawie  przeprowadzonych 
doświadczeń,  Okazało się, że wszystkim 
murzynom zaszczepiono śpiączkę i pod­
dano ich ścisłej kontroli  lekarskiej.  Wy­
próbowano na nich wszystkie znane 
środki zapobiegawcze,  rezul ta tem tych 
prób było wreszcie  znalezienie środka 
skutecznego,  którym ura towano życie 
nietylko 24 bohaterów,  ale także tysięcy 
chorych na śpiączkę.

Dzięki ich poświęceniu  się, już 
wkrótce s t raszna  choroba przes tanie 
t rapić n ieszczęś liwą ludność Afryki.

Z KRAJU.
Dramat uwiedzionej 

dziewczyny.
Podwórze  domu przy ul. Ost rogór-  

skiej  1 w Sosnowcu było terenem po­
tworne j  abrodni dzieciobójs twa,  k tórą 
usiłowała popełaić 22 letnia Marja Opie- 
l ińska.

Opiel ińska służyła os ta tn io u p, Sa 
chów przy ul. Ost rogćrBkie j  3. W cza- 
sie służby O. poznała pewnego mło­
dzieńca,  k tó ry  nawiązał  ze s łużącą b l iż­
sze s tosunki ,  t rz eba  bowiem dodać,  że 
O j e s t  wcale przys tojną  dziewczyną.

Owocem znajomości między dziewczy 
ną,  a n ieznajomym było to, że O. po­
czuła s ię matk ą  i ki lka tygodni  temu 
musiała udać się do k l in ’ki połoźniozej 
ubezpieezalni  w Sosnowcu, gdzie p o w i ­
ła dziecko.

Po wyjściu ze szpi tala,  Opiel ińska 
bez dachu nad głową i ś rodków do ży ­

cia wa łęsa ła  się dobę po ulicach m ia ­
sta,  wreszcie  udała się w podwórze do­
mu nr.  1 przy ul. O s t rog ór ski e j  i r z u ­
ciła dziecko do dołu kloacznego.

Kwilenie tonąoego niemowlęcia,  
zaalarmowało domowników, k tórym u- 
dało s ię dziecko wydostać z kału. Od­
dano j e  do przytułku na Pek inie .

Wyrodna matka,  dręczona w y rzu ta ­
mi sumienia,  zgłos iła się sama w ko 
misarjac ie ,  gdzie wyznała szczegóły  pla 
nowanej zbrodni.

Wczoraj  Opiel ińska s tan ęła  przed 
sądem okręgowym w Sosnowcu i skaza,  
za n a  zos ta ła  na  5 la t  więzienia  z po­
zbawieniem praw opiekuńczych cudem 
ura to w an eg o  dziecka,

Ciekawem j e s t  to, że O. nie ma p o ­
jęc i a  kim j e s t  mężczyzna,  k tó ry  j ą  u- 
wiódł. Według je j  oświadczenia j e s t  
to so8nowiczanin.  Opuścił  j ą  w p rz e ­
dedniu umieszczenia  je j  w położnicy, 
zabiera jąc  od niej  wszystkie  je j  o- 
szozędncści .

W A R S Z A W A  23 s ie rp n ia  
6.30 P ie śń  „K iedy  r a n n e  w s ta ją  z o rz e * .  

6.33 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  6.38 G im nastyka .  
6.55 P ły ty  gram ofon . 7.05 Dzień, p o ra n n y .
7.10 P ły ty  gram ofon . 7.20 C hw ilka  pań  d e ­
mu. 7.25 P rog ram  n a  dz. b ież.  7.30 R o z m a i­
tośc i .  11,57 S y g n a ł  czasu. 12.03 Wiadomości 
m e teo r .  12.05 Codz. p rzeg l.  p ra sy  p o lsk ie j .
12.10 K o n c e r t  z e s p .  jazz . F r o n ta  i F e r s z k a
13.00 D z ie n n ik  p o łu d n io w y .  13.05 P ł y t y  
g ra m o fo n o w e .  14.00 W ia d o m o ś c i  o e k s ­
po rc ie  po lsk im . 14.05 W iad o m o śc i  g o s p o ­
d a rc z e .  16.00 Muzyka le k k a  w  w yk .  o r k i e ­
s t ry  jazz . T. S y g e ty ń s k ie g o .  17.00 A u d y c ja  
d la dziec i.  17 25 K o n c e r t  so l is tó w .  18.00 F e  
I je to n  l i t e ra c k i .  18.15 R e c i ta l  s k r z y p c o w y  
z P ozn an ia .  18 43 P o g a d a n k a  o tu rn ie ju  lo ­
tn iczym . 18 55 Ż ycie  ku ltu r ,  i a r ty s t .  s to l icy  
19 00 R ozm aitośc i .  19.10 P r o g r a m  na d z ie ń  
n as tęp n y ,  19.50 W  iadom ośc i sp o r to w e .  20 30 
„Jó ze f  P i łsu d sk i—M arsza łek  Polski*, o d cz y t  
w  jęz. ang. w ygł.  p. T. O rd o n .  20.40 R e c i ta l  
ś p ie w a c z y  E. S z a b r a ń s k ie j .  21.00 C a p s t rzy k  
M a ry n a rk i  W o j e n n e j .  21.02 D z ie n n ik  w i e ­
cz o rn y .  21.10 M uzyka le k k a  w y k .  ork . R.P.
22.00 P o g a d a n k a  ak tua lna .  22.10 M uzyka t a ­
n e c z n a  z k a w ia rn i  „E u ro p a *  w  W a r s z a w i e  
23.05 W iad o m o śc i  m e teo r ,  d la ko m u n ik  
lo tn icz e j  i kom un ik  po licy jny .

Biur.o Dzienników i Ogłoszeń
„RENOMA"

w I. MARIAN ŻUKOW SKI 
Częstochowa. Aieja 21. tel. 2448.
PR2YJMUJE. O głoszenia  do wszystkich 

pism k ra jow ych  i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czasop ism a k ra jo w e  

i zag ran iczn e .
S P R ZE D A JE: W y ro b y  ty ton iow e, pap ie ro ­
sy, o raz  znaczki s tem plow e, pocztowe, 

weksle I t. p.
S P R ZE D A JE: bilety ulgowe i m ies ięczne  

au tobusów  m iejskich .
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ 6REJNIEC

przeprowadził się
z I Alei w  II A leję 24 (dom B .L udow ego)

gd z ie  K a w i a r n i a  „ R o n a " .

P rz y jm u je  od 9 — 1 i od 3 — 7 w iecz .  
w  n ie d z ie lę  od 10 — 2 popoł.

n r z y b ł ą k a ł  się  p ie s  (suka) c i e m n o - b r u -
*  natny , u szy  i ogon  obcię te .  O d e b r a ć  
m o ż n a  u p. J. J ę d r y s i a k a ,  ni.  C h łop ick iego  
141,za z w ro te m  k o sz tó w  w y ż y w ie n ia  i o g lo  
szen ia .

Walka o miljony.
Powieść  z prawdziwego zdarzenia.

3 ------------

Wyszedłem, mając  w kieszeni  f a t a l ­
ny nu mer  gazety ,  k tó ra  mi wytknę ła  
nowe drogi  życia i pchnęła  tam,  gdzie 
mi przeznaczenie  iść kazało. Fa le  czasu 
pochłonęły  odtąd dużo mych uczuć i 
dużo burz rozbiły nad mą głową,  a prze 
cież n iezapomnę nigdy tej  chwili,  gdym 
z brudnego  gab inetu  l i te ra ta  wa rszaw­
skiego wychodził ,  ściskając w ręce go­
rączkowo nu mer  fa ta lnej  gazety.

II.
Przyszedłszy do hotelu,  począłem 

zas tanawiać  się nad tak  mespodziewa- 
nemi dla mnie faktami.  Przeczy tawszy  
uważnie jeszcze  raz  a r ty k u ł  „Dai ly 
News“, przyszedłem do przekonania,  że 
jeżel i  w wzmiance prasowej  n iema  zu­
pełnej  pewnośoi,  że zmar ły Władysław 
Ol ler ton był  moim ojcem, to p r z y n a j ­
mniej j e s t  wielkie prawdopodobieństwo.  
Ojca mojego n igdy  nie znałem.  Wyemi­
grował  on w roku 18... z kra ju ,  w mie- 
siąou marcu,  to j e s t  na dwa mies iące 
przed mojem przy jśc iem na świat.  Mat­
ka moja,  wydawszy mnie na świat ,  wo­
bec ciosu, jak i  j ą  wtedy  spotkał,  gdyż 
na  ki lka godzin przed mojem urodze ­
niem otrzymała  właśnie wiadomość o 
śmierci  ojca, umarła.

Wychowała  mnie zaś s ios t ra  mojej  
matki ,  s t a r a  panna,  i s to ta  z res z t ą  b a r ­
dzo zacna i przywiązana do mnie i od 
niej  to dowiedzia łem s ię o tych szcze­
gółach.  Wśród ówczesnych zaburzeń,  
mają tek  mojego ojca, zupełnie został  
z rujnowany.  J ed y n ą  pozostałością je go  
był duży,  s t a ry  dom za mias tem,  w któ 
rym obecnie mieszkałem.  W pobliżu

niego znajdowała się fa bryka wyrobów 
żelaznych,  k tó ra  n iegdyś  była założona 
przez  mego ojca, a obecnie była w in­
nych rękach.  Ciotka moja p rz ed  ki lku­
nas tu laty,  gdym ukończył moje s tudja 
l ek a r sk ie  w Warszawie,  przenios ła  się 
także do wieczności,  zostawiwszy mi w 
spuściźnie pięć ty s i ęcy  z łotych.  Oto 
wszystko,  co o mej rodz inie  wiedzia­
łem. Przypomniałem sobie jeszcze n ie­
j a sną  t radyc ję ,  że dziad mój imieniem 
Ha rry ,  k tórego p o r t r e t  znajdował  się 
nawet  u mnie w domu, w Kielcach,  
przybył  z Augl ji  do Polski  i tu się o- 
s iedli ł .  J ak ie  znów powody zmusiły go 
do opuszczenia ojczyzny, tego nie wie­
działem.  Przypomniałem sobie prócz 
tego,  że w s tarem biurku,  zwanem kan­
torkiem,  sprzęcie  ciężkim, dębowym z 
bronzami ,  odziedziczonym po ojcu, znaj ­
dowało się kilka paczek rozmai tych pa­
pierów,  k tó rych  nigdy nie p rzeg ląd a­
łem, bo mnie  to wcale nie i n t e r e ­
sowało.

Obecnie jednak  postanowiłem jak 
najspiesznie j  powrócić do Kielc, p rz ej ­
rzeć s t arann ie  owe papiery,  zas ięgnąć  
wiadomości od kilku s tarszych  miesz­
kańców, k tórzy mogli  znać lub pamię­
tać mojego ojca, i jeżel i  przypuszczenie 
moje  co do tożsamości zmar łego obec­
nie w Anglji  Władysława Ol ler tona  z 
moim ojcem,  okaże się dos ta tecznie  u- 
za8adnionem,  postanowiłem. . .  tak, po­
s tanowiłem dochodzić mych s łusznych 
praw.  F a t a ln e  to było z wielu wzg lę­
dów postanowienie,  k tó re  mi dużo burz 
sprowadzi ło na  głowę, a serce  moje 
przepełni ło  goryczą .

Tegoż samego dnia wieczorem wy­
jechałem z Warszawy,  pożegnawszy się 
ty lko l i s townie  z X., i t łumacząc mój 
wyjazd pot rzebą pośpiechu w tak waż­
nej  sprawie.  Zawiadomiłem go przytem,  
że praw moich co do spadku po ojcu, 
jeżel i  te okażą się uzasadnionemi , do­

chodzić będę.
Przez  d ługą  i nużącą d rogę myśla­

łem tylko o nadzwyczajnej  wiadomości,  
j aką  o t rzym ałem w Warszawie  i o dzi ­
wnym zbiegu okoliczności,  k tó rym  j ą  
zawdzięczam.  Gdybym był bowiem przy 
padkiem nie spotkał  na ulicy X. ,o  k tó ­
rym nie wiedzia łem nawet,  że j e s t  w 
Warszawie ,  byłbym o niczem nie wie­
dział  i przepędziwszy parę  tygodni  w 
Btolicy, byłbym powrócił  do Kielc,  do 
mego c ichego i j ed n o s ta jn eg o  życia. 
S ta ra  prawda,  że n igdy nie można prze 
widzieć co nam ju t ro  przynies ie ,  sp ra ­
wdziła się na mnie  w sposób do ty ­
kalny.

Zastanawiając  się j ednak  bl iżej  nad 
sze reg iem  prawdopodobieńs tw,  które  
mi kazały tak  nagle  wrócić do domu, 
spost rzegłem w nich nie je dną  s t ronę  
nie jasną  i tajemniczą .  Uderzyło mnie 
przedewszystk iem to, dlaczego mój o j ­
ciec jeżel i  nie u tonął  na rozbitym okrę ­
cie, wiedząc zapewne,  że dzienniki  
roznios ły  o tem wiadomość po eałym 
świeoie i że ta wiadomość może dojść 
do jego żony, a mej matki ,  nie pospie­
szył  zaraz z uwiadomieniem je j  o i s t o t ­
nym s tanie  rzeczy,  t. j.  o swem ocale­
niu, zwłaszcza,  że wiedział ,  w jakiem 
j ą  położeniu zostawił.  Nie znałem mego 
ojca, ale z opowiadań (przyznać muszę 
dość skąpych)  mej  ciotki  rysował  on 
się w mej wyobraźni  w konturach czło­
wieka  bardzo zacnego,  bardzo uczciwe­
go, gorąco p rzywiązanego  do matki 
mojej ,  z k tó rą  ożenił  się z miłości, z 
k tó rą  tylko rok żył i owocem tego 
związku byłem ja, pogrobowiec.

Jeżeli  nie wiedział  o tak nagłe j  po 
jego wyjeździe śmierci  żony, co j e s t  
prawdopodobnem ze względu na  wielce 
w owe burz liwe czasy u t ru dn ia ją  ko­
munikację  z zagranicą ,  toć w każdym 
razie mógł  i powinien był  pisać, a l i s t  
ten  byłaby odebra ła  moja c io tka  i na­

była  te j  pewności,  że ojciec mój n i e  
utonął,  ale żyje.

Wprawdz ie  ten sam wzgląd,  k t ó r y  
u t rudnia ł  w owe czasy komunikowanie  
s ię z zagranicą ,  t rwa ł  dość długo j e s z ­
cze potem; wszelako os ta tecznie  miał  
on koniec i ojciec mój w ten  lub inny 
sposób mógł  dać o sobie wiadomość do 
Kielc i nawzajem odebrać j ą  o c io s ie ,  
jaki  go spotkał  po j ego  wyjeździe.

Ten brak wiadomości można sobie 
wytłumaczyć dwojako, że albo mój o j ­
ciec i s to tn ie utonął,  co j e s t  na jprawdo- 
podobniejszem,  a zmar ły świeżo w An­
gl ji  Władysław o l l e r t o n  był  ty lko j e g o  
imiennikiem,  albo też,  że i s to tn ie  ży ł  
on po dziś dzień i dla jakiś,  n iezna­
nych mi w te j  chwili  powodów, nie* 
chcia ł  komunikować s ię z kra jem.

Pie rwsze  przypuszczenie  miało p r z e ­
ciw sobie bardzo poważne zarzuty .  Naj­
przód imię Władysław j e s t  niezmiernie* 
rządkiem w Angl ji ,  i napewno t w i e r ­
dzić można,  iż n iema ani jednego p r a ­
wdziwego Angl ika,  k tó ryby  je  nosi ł .  
J e s t  to imię czysto polskie  i w P o l s c e  
ty lko używane.

Następn ie  a r tykuł  „Daily N ews- , 
p isma bezwarunkowo nieźle  informowa­
nego, wyraźnie  mówi, że zmar ły Wła­
dysław Ol lerton,  syn H a rr ego ,  p r z y b y ł  
w roku 18... na skutek  wypadków po­
l i tycznych z Polski do Angl ji .  Ten 
fakt  był najpoważniejszym,  dec ydu ją ­
cym prawie  dowodem co do tożsamości  
mego ojca ze zmar łym niedawno boga ­
czem angie lskim.

Co do drugiego przypuszczania,  za­
rzuty  przeciw niemu s tawiane,  nie mia­
ły już  za sobą tak poważnych pod s taw 
Jeżel i  ojciec mój i s to tn ie tak  kochał  
matkę ,  to w żaden sposób nie  mógł  je j  
pozostawić bez wieści o sobie.

(C. d. n.)
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